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HENRYK STAP ś ue 
Z zagadnień chwili 


przebarwiły tych, którzy zdawali się mieć stałą barwę. Serca 

i dusze, które tak niedawno jeszcze dźwięczały przy najmniej- 
szym nacisku, jak spiż, zmiękły. Słowa, w których gromy huczały, 
znikły. Atmosfera, która wytwarzała błyskawice myśli i uczuć, stała się 
ckliwą i bezbarwną. 

Nic więc dziwnego, że oplatająca życie sieć górnych pożądań 
i tęsknot, porwana w strzępy, opuszcza się coraz niżej, błotniejąc od 
dołu. To kameleony ściągają ją gwałtownie, drąc i plugawiąc ocala- 
łe jej sploty, o ile tylko spostrzedz je mogą. Napozór dzieje się, co 
zawsze po wielkich napięciach, niedających narazie całkowitego osią- 
gnięcia celów, odbywać się zwykło. Ale u nas — specyalnie u nas — 
odbywa się to tak, jakgdybyśmy sami opaść chcieli aż na najgłębsze 
dno tego ćwierćżycia, grążącego nas w bezduszność. 

Co wczoraj jeszcze było dla nas bożyszczem, dziś usiłujemy zbe- 
szcześcić, oplwać, ośmieszyć. Co wczoraj jeszcze było dla nas małost- 
ką, odsuwaną na ostatnie plany, dziś staramy się powiększyć, uznać za 
cel najwyższy. 


[pres czasy dzisiejsze wydały kameleonowych ludzi lub 
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Oczywiście — teoretycznie w życiu nie odnajdziemy stałej, wy- 
raźnej linii demarkacyjnej, oddzielającej rzeczy ważne od mniej wa- 
żnych; ale są położenia, kiedy należy mieć w ciągłej pamięci gwiazdę, 
w której zbiegają się wszystkie interesy, najważniejsze i drobniejsze, 
kiedy należy zachować oryentacyjny punkt pewny, z którego zawsze 
widzieć można najwyższy cel pragnień i zabiegów. Bez owego stałe- 
go punktu widzenia wszystkie dążenia z konieczności maleć i marnieć 
muszą. A my właśnie to najważniejsze oparcie usuwamy sobie z pod 
nóg, coraz widoczniej tracąc równowagę pożądań. 

Jedną z najogólniejszych przyczyn tego przesmutnego objawu jest 
brak ciągłego rozumienia stosunku idei do życia. 


Wielkie tworzywo idei nowych, dążących do uszczęśliwienia 
wszystkich, nie bywa dziełem całego ogółu. Z jego cierpień tylko wytry- 
ska nowa myśl, rodząca się w jednostkach, odczuwających tak te cier- 
pienia, że w nich właśnie potęgują się one do granicy, z pod jakiej 
już muszą znaleźć sobie ujście. Dopiero z usiłowań jednostek, cier- 
piących „za miliony", wyłania się myśl, drażniąca widokami lepszej 
przyszłości, błyszcząca wielką nadzieją, i ogarnia całe grupy ludzkie. 
Te rozmaitemi drogami dążą do jej uzewnętrznienia, rzucając nowy 
siew w dusze ogółu, który, w zwykłej obawie nowości, narazie daje 
mu odpór stanowczy. Ale myśl, dążąca istotnie do polepszenia życia, 
jest niezwyciężona. Przenika ona w masy, z biegiem czasu poddające 
się jej bezwiednie. Wówczas już idea uzewnętrznia się coraz silniej, 
ogarnia dusze całkowicie, staje się mocnem pożądaniem i rozpoczyna 
dążyć do urzeczywistnienia swych postulatów. 

Odbywa się to różnie — w zależności od istniejących warun- 
ków — pokojowo lub bojowo. Najczęściej jednak, niestety, ostatnia 
taktyka miewa zastosowanie, nigdy bowiem myśl, świeżością tchnąca, 
nie staje się odrazu udziałem większości, zwykle bezbarwnej i biernej, 
która nadto zgóry dla nowej idei bywa usposobioną nieprzyjaźnie 
bądź przez wrodzoną zachowawczość, bądź dla interesów osobistych, 
bądź też — poprostu dla spokoju. Stąd wynikają owe niepokojące 
zdarzenia, coraz bardziej wrogo usposabiające większość przeciwko „no- 
winkom*. Większość to bowiem nie chce zrozumieć narazie, że pognę- 
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bienie zrodzonych już pragnień przez silniejszą na chwilę reakcyę zawsze 
jest pozorne i czasowe, że reakcya — owszem — wzmaga napięcie, 
prężność usiłowań, które nigdy nie przestają nurtować i ujście mieć 
muszą. Wyrzekania na to zawsze są jałowe. Myśli zabić niepodobna. 
Stare te prawdy właśnie wtedy, kiedy najsilniej w pamięci żyć 
powinny, uchodzą uwagi, co prowadzi zawsze do coraz sroższych kon- 
fliktów. -Twórcami więc ostatnich są właściwie przeciwnicy „nowinek! 
zapadłych w dusze, które żywiołowo dążą do ich urzeczywistnienia w ży- 
ciu powszechnem, a więc do uczynienia ich obowiązującemi ogół, 
czyli—do ich uprawnienia. 


Gdy jednakże nowa idea przejdzie wszystkie stadya rozwoju 
i wcielania się w życie, dla następnych pokoleń będzie już tylko obo- 
wiązującą normą prawną, nieodpowiadającą nowym stosunkom i wa- 
runkom życia, nowym aspiracyom i pożądaniom, zatem stanie się mar- 
twą. Świeża myśl już zacznie kiełkować w umysłach, przechodząc, jak 
wszystkie nowe idee, przez różne etapy, aż przeniknie masy i stanie 
się życiem. I tak dziać się będzie zawsze, dopóki ludzkość nie za- 
ginie. 

Te rzeczy wiadome powszechnie, tylokrotnie przez szeregi tysią- 
coleci przeżyte, są jednak zawsze nieznane czy zawsze pomijane, skoro 
prąd czasu wskazuje nowe drogi. Niepamięć ta, właściwie zaś nie- 
chęć do zastanowienia się, że idei niczem zwalczyć niemożna, prowa- 
dzi do sporów i starć, nawet do czasowych klęsk ogólnych. A gdy 
po nużących wysiłkach nastąpi intermezzo, ci właśnie, co spory owe, 
starcia i klęski opornością swą przeciw drodze życia wywołali, stają się 
oskarżycielami pionierów nowej myśli, głośno i zawsze przedwcześnie 
obwołując swe zwycięstwo. 

Ten błąd powtarza się wiecznie, a potęguje go nienawiść, jaką 
rzekomi zwycięzcy pałają ku przeciwnikom rzekomo pokonanym. Zwy- 
cięzcy ci zwykle nie udają nawet szlachetnych rycerzy, którzy uważali- 
by za hańbę chęć pomsty nad unieruchomionym — w ich mniemaniu 
nazawsze — nieprzyjacielem. Vae victis — oto ich hasło, wykrzyki- 
wane bez myśli o tem, że ich następcy błogosławić będą pamięć dziel- 
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nych pionierów nowości i może przeklinać pamięć swych ojców, ta- 
mujących prawidłowy rozwój życia. 


Jeżeli żywiołowy ruch naprzód, jeżeli dążność do polepszenia ży- 
cia, jeżeli idea nowa — niczem unicestwić się nie dadzą, a tego do- 
wodzą dzieje ludzkości, jeżeli zatem twórcza praca jednostek i grup, 
torujących nowe drogi, skutek osiągnąć musi, jeżeli nadto praca ta 
powstaje wówczas, gdy życie przy dawnym 7ćgimeie stało się nie- 
znośnem,—jakąż rolę względem społeczeństwa odgrywają tłumiciele zbaw- 
czych prądów? Oczywiście, są oni bojownikami zapleśniałych pojęć, zbu- 
twiałych sztandarów starego życia, skazanych zgóry na zagładę, — bądź przez 
nierozumienie, bądź dla interesu osobistego. Są przeto szkodnikami. 

Ale istnieje kategorya osobników, przekładających zachowanie 
spokoju, dopóki są, nad wszelką myśl ogólniejszą; tym leniwcom 
wszystko jedno, co i jak się stanie, byle sami zawsze mieli winta i pie- 
czeń: z tych zwykle powstają najsurowsi krytycy zdarzeń, których nie 
pojmowali, nie odczuwali, a często nie widzieli. Z tej to kategoryi 
„działaczów" najsnadniej płyną plotki, oszczerstwa i wyrokowania 
w obcych dla nich sprawach. Ci zawsze — wraz z inną jeszcze kate- 
goryą: niezdecydowanych, chwiejnych — iść będą w ogonie orszaku 
zwycięzców, ktokolwiek zwycięży, powiększając armię szkodników spo- 
łecznych; o sprawę samą kameleonom nie chodzi. W czasie zaś pa- 
nowania reakcyi stanowią oni wspólnie z rycerzami zmurszałych 
przekonań falangę wyklinaczów „obcych żywiołów”, „wrogów narodu“ 
it. p. bojowników prawdy. 

Tutaj tkwi główna oś nieporozumienia. Żywioły, wrogie krocze- 
niu naprzód, powinny wiedzieć, że za ich panowania nad życiem ogól- 
nem — życie to stało się ciężkiem, złem, skąd wynikła nieprzeparta 
potrzeba zmiany. Zaczem idzie, że sprzeciwiając się tej zmianie, oni 
właśnie są „wrogami narodu", żywiołami mu „obcymi“. Pojęcia tu 
odwrócić się powinny zasadniczo. 


p 


Tak jednak bywa wszędzie w okolicznościach podobnych. U nas— 
specyalnie u nas — zarówno błędy powyższe, jak płynące z nich kon- 
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sekwencye, nabierają cech odrębnych, dochodzą do rozmiarów mon- 
strualnych. Na to składa się szereg przyczyn. 

Broniąc zatęchłego legowiska, poczciwcy nasi zapominają, że pra- 
cują nietylko dla siebie — że nietylko im chodzi o sZafus quo. | pra- 
cują.. A nie pamiętając o tem, stają się dwukrotnie „wrogami naro- 
du“ i „żywiołami obcymi”, co tak pochopnie a bezmyślnie zarzucają 
swym przeciwnikom. 

Zapominają też, że ich dążenia są wrogie wszelkiemu światłu, 
z którego wytryska myśl, i idą w parze z ciemnotą i brakiem świado- 
mości powszechnej. Droga ich tutaj zbiega się z oddziaływaniem kleru 
na masy. Ten również — celem utrzymania mocno już zachwianej 
władzy — znowu występuje dziś otwarcie przeciwko wiedzy i świado- 
mie szerzy fanatyzmy. Że tu nie przebiera się w środkach, tego do- 
wodzą krwawe walki religijne w XX wieku, nadto w czasie, gdy fer- 
ment w innym zupełnie kierunku był tak silnie rozwinięty. Że nie 
przebiera się już w żadnych środkach, dowodzi tego rozpowszechnia- 
jąca się groźnie epidemia oszczerstw i wprost — denuncyacyj. Takie 
objawy, jak: głośna sprawa księdza Szymkiewicza (nr. 12 „Przeglądu 
Katolickiego") w przedmiocie włościańskich kółek rolniczych imienia 
Staszica, delacye „Myśli Katolickiej" (nr. 3—4) o postępowcach, księdza 
biskupa Rawicz-Niedziałkowskiego (nr. 11 „Wiary”) o redaktorach „My- 
Śli Niepodległej“, sławnego księdza A. Szaniawskiego (nr. 7 „Chłopa 
Polskiego") o p. A. Niemojewskim *) — nakazują przypuszczać za- 
panowanie szału kłamstwa, nieliczącego się z niczem. Nierozumna za- 
ciekłość, prowadząca do podłości, jest złem tysiąckrotnie groźniejszem, 
niż chwilowe niewygody, przeżywane przez przeciwników nowych idei, 
nadomiar—li z powodu ich oporności bezmyślnej. 

Atmosfera ta, demoralizująca w najwyższym stopniu społeczeń- 
stwo, przesiąka wszędy i zatruwa zgnilizną całe życie obecne. A pra- 
gnąca być regulatorem tego życia prasa słabo się jej opiera. Wycią- 
ganie wniosków i sprawowanie sądów doraźnych na zasadzie tenden- 
cyjnego przedstawienia rzeczy, czy też wskutek zasłyszanej plotki lub 
oszczerstwa — jest na porządku dziennym. Wszelki śmielszy rzut my- 
śli jest podnoszony jako burzenie podstaw narodowych. Wszelkie za- 


*) Nr. 59 „Myśli Niepodległej", art. p. t.: „Apelacye do ramienia świeckiego“. 
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palone błyskaniem. gniewu słowo spotka się ze zwróceniem na nie 
uwagi niepożądanej. Zaiste — „nie wiedzą, co czynią“. 

Nie wiedzą. Bo podobnego rodzaju środki walki zwracają się 
przeciwko używającym ich szlachetnym rycerzom, wykazują bowiem 
wyraźnie ich słabość, niemogącą się imać innego oręża w braku za- 
sadniczych podstaw do walczenia. Jedyne bronie: plotka, oszczerstwo, 
denuncyacya — dowodzą wymownie tak rycerskości bojowników, jak 
słuszności sprawy, której są wyrazicielami; gwałtowność zaś, z jaką 
występują, nakazuje mniemać, że wprędce się wyczerpią ostatnie ich 
pociski. 

Ale w tej walce kameleonowi szermierze obłudy przyczynią je- 
szcze nieobliczonych szkód, szerząc w czasie jej przebiegu ciemny fa- 
natyzm wszelkiego rodzaju i owo nieliczenie się ze środkami, plugawiąc 
imię człowieka donosicielstwem i ucząc posługiwania się nikczemnością. 

Przeciwko temu należy się uzbroić w ostry miecz prawdy i razić 
mocnemi cięciami każdy objaw głupoty, krętactwa i podłości, gdzie- 
kolwiek się ukażą. 

To właśnie jest najbliższem zadaniem uczciwej i niezależnej prasy, 


Nat 


ARTUR ŚLIWIŃSKI 


Człowiek Czynu 


(Maurycy Mochnacki. 1804—1834) 


stoletni chłopiec umiłował wielkość i potęgę i skrycie marzył o do- 
konaniu czynów bohaterskich, których długie pasmo snuła mu 
przed oczyma płomienna wyobraźnia. Kiedy rówieśnicy oddawali się 
dziecinnym igraszkom, Mochnacki zgłębiał w samotności Homera, roz- 
czytywał się w Plutarchu, entuzyazmował się historyą grecką lub zdo- 
bywał obce języki. Na otoczenie swoje i na Świat cały patrzał jak 
przez mgłę, nie rozumiał najprostszych zjawisk, nie mógł pojąć, dlacze- 
go życie w Polsce nie jest urządzone na wzór tego życia, którem żyła 
starożytna Sparta. Książki były murem chińskim, który ani jednego 
dźwięku i ani jednego promienia życiowego nie przepuszczał do świa- 
domości chłopca. We własnym świecie i własnemi myślami żył Mo: 
chnacki. Wzrastał sam i kształcił się sam. 
W otoczeniu książek greckich i łacińskich dojrzewał jego umysł, 
w zgłębianiu tajemnic bytu potężniała myśl przedsiebiercza i lotna. 
Droga, którą szedł do 15-go roku życia, była drogą własnych upodo- 
bań. Nieskrępowany konwenansem, pozostawiony samemu sobie, Mo- 


|; w dziecięcych latach zdumiewał swoje otoczenie: jako kilkuna- 
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chnacki rósł, mężniał, a kiedy wszedł w szranki życiowe, miał już za 
sobą olbrzymią pracę. Ta praca wyrobiła w nim najcenniejsze i naj- 
rzadziej spotykane przymioty: samodzielność myślową i płomienną, 
nieugiętą wolę. 

Natura bujna, bogata, wyjątkowo szczodrze uposażona, nie mogła 
się przystosować do istniejących warunków życia. Więc Mochnacki 
Ignął do tych, którzy to życie chcieli przekształcić, sprzymierzył się 
z armią przewrotu, ale nie został, bo nie mógł zostać, zwyczajnym sze- 
regowcem. On nie słuchał, lecz chciał, by jego słuchano, on nie pod- 
dawał się komendzie, lecz sam komenderował, wszędzie i zawsze wy- 
suwał się na czoło; gdy inni drżeli na myśl o odpowiedzialności, on 
mężnie wyciągał ręce po władzę; gdy inni zaczynali wątpić, on rzucał 
nowy pomysł, czasem tak Śmiały i tak straszny, że najodważniejszych 
przebiegał zimny dreszcz przerażenia. 

Kiedy jako kilkunastoletni młodzieniec przyjechał do Warszawy, 
młodzież ówczesną w Europie ogarniał szał spiskowy. Od Uralu aż 
po Atlantyk, przez wszystkie państwa i kraje ciągnęła się olbrzymia 
sieć konspiracyjna. I w podziemiach dawnej stolicy polskiej groma- 
dziło się coraz więcej materyału palnego, i coraz groźniej szerzył się 
pożar niezadowolenia. Wyłonione z wolnego mularstwa T-wo Patryo- 
tyczne rozwijało tak energiczną działalność, że rozgałęzienia jego pod 
różnemi nazwami dotarły wszędzie, gdzie przebywali Polacy. Tajne 
sprzysiężenia zakładano przedewszystkiem w wyższych uczelniach i szko- 
łach. Jakoż już na ławie szkolnej poznał Mochnacki spiskowców 
i umiłował sprawę, w której imię łączyła się młodzież. Nieświadomy 
chłopiec w jednej chwili przedzierzga się w wytrawnego działacza, 
i odtąd podziemia spiskowe stają się jego żywiołem. Jak sam później 
mówił, nie było takiego związku, poprzedzającego noc listopadową, do 
któregoby nie należał. Był wszędzie, wiedział o wszystkiem, a zawsze 
zwracał na siebie uwagę. Często wywoływał wybuch entuzyazmu, czę- 
sto ściągał na swoją głowę gromy oburzenia i gniewu. Ambicyę 
miał wielką i nie taił jej, owszem, utrzymywał, że ambicya jest tylko 
zaletą. I miał prawo tak twierdzić: jego wielka ambicya zawsze z wiel- 
ką sprawą była zespolona. Ale silna wola napotykała wolę innych, 
ambicya przeszkadzała ambicyom towarzyszów, i oto pomiędzy rzeszą 
sprzysiężonych a Mochnackim dochodziło do krwawo - bolesnych nie- 
porozumień. Jeżeli wierzyć matce Mochnackiego, spiskowi wydali nań 
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wyrok Śmierci, ale zabrakło im widać odwagi, by wyrok ten wykonać, 
bo niebawem zamieniono go na ostrą wymówkę. I Mochnacki w dal- 
szym ciągu żył życiem spiskowem, działał, tworzył, pobudzał, wywoły- 
wał gniew lub zachwyty. Skazany na ciężkie roboty *) przez księcia 
Konstantego, miesiąc pracował przy taczkach w ogrodzie belwederskim, 
a po miesiącu z nowym zapałem rzucił się w morze spiskowe. 

W roku 1823-im aresztowano go po raz drugi, tym razem jako 
więźnia stanu, podejrzanego o zbrodnię polityczną. W życiu młodego 
konspiratora zaczął się bardzo ważny moment. Zaczęła się nowa wal- 
ka, straszniejsza od tej, którą dotychczas prowadził: walka z samym sobą. 
Wolny ptak nie mógł żyć w klatce klasztornej, nie mógł pogodzić się 
z losem uwięzionego. Przyszły długie dni smutku i głuche noce, prze- 
rywane okrzykami konających. Okrzyki tłumiło potem złowrogie war- 
czenie bębna — i znowu zapadała cisza, i znowu wlókł się dzień za 
dniem, noc za nocą, coraz dłuższa i coraz posępniejsza. Mochnacki 
walczył z rosnącem w jego duszy pragnieniem swobody i w walce tej 
padł. Smutny dokument tego upadku, tak zw. „Projekt wychowania 
publicznego w Polsce", projekt, napisany w myśl zasad Nowosilcowa, 
a ułożony czy też podpisany przez Mochnackiego, aż do śmierci mścić 
się miał na nim. Przyjaciele starali się później usprawiedliwić ten pro- 
jekt młodością uwięzionego. Daremnie. Fakt pozostał faktem, a pod- 
pisanie owego dokumentu sam Mochnacki nazywał hańbą. Napadano 
go, więc bronił się, bo człowiek napadnięty zawsze bronić się będzie, 
ale w głębi duszy był przeświadczony, że popełnił czyn, którego uspra- 
wiedliwić niemożna. Był młody, to prawda, ale w 19-ym roku życia 
należał do działaczy wybitnych, świadomych tego, co robią. Do prze- 
ciętnych ludzi można stosować miarę przeciętną, Mochnacki nie wy- 
maga zdawkowej wyrozumiałości. Zresztą Mochnacki sam się zreha- 
bilitował, ale nie malowniczem zobrazowaniem okoliczności, w jakich 
projekt został podpisany, lecz dalszem życiem, poświęceniem, bohater- 
stwem, ranami i krwią, przelaną na polach bitew. To pewne, że z celi 
klasztornej wyniósł w głębi duszy bunt i pragnienie zemsty, pragnie- 
nie tem silniejsze, iż na razie musiał spożywać gorzkie owoce małodu- 
sznego kroku. Ks. Konstanty wskazał mu dwie drogi: jedna wiodła 


*) Powodem tej kary była uliczna awantura z komisarzem policyi. 
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do urzędu tajnej policyi, druga do biura cenżury. Położenie było stra- 
szne, lecz Mochnacki pozostał konsekwentnym i formalnie przyjął miej- 
sce w cenzurze. Obowiązków swoich nie spełniał i wkrótce otrzymał 
upragnioną dymisyę. A 2. 

I znowu widzimy go w podziemiach buntu. Ruchliwy, czynny, 
palony żądzą zemsty, jednocześnie oddaje się pracy umysłowej i ulu- 
bionej rozrywce: muzyce. Sam gra na fortepianie, a talent musi po- 
siadać niezwykły, skoro później, już na emigracyi, daje koncerty pu- 
bliczne i marzy o rozpoczęciu wielkiej karyery artystycznej. W tym 
czasie coraz więcej zaczyna pisać. Z pod pióra jego wychodzą spra- 
wozdania muzyczne, artykuły filozoficzne i literackie. I w tych dzie- 
dzinach również zwraca na siebie uwagę. Oczytany, wykształcony, 
przejęty Schleglem i Schellingowską filozofią natury, wydaje bitwę obo- 
zowi pseudo-klasyków i jeden jedyny odważnie i śmiało staje po stro- 
nie romantyzmu. A były to czasy, kiedy Mostowski nazywał sonety 
Mickiewicza „paskudztwem*, kiedy Koźmian odmawiał  Mickiewiczowi 
polskości i nazywał go „półgłówkiem, wypuszczonym ze szpitala sza- 
lonych“, kiedy Brodziński do tego stopnia liczył się z autorytetami, że 
nie śmiał otwarcie walczyć z Janem Śniadeckim, niemogącym przeba- 
czyć Szekspirowi, iż ten nie znał... reguły „trzech jedności". 

Mochnacki pierwszy oddaje hołd Mickiewiczowi, pierwszy wska- 
zuje talenty tej miary, co Goszczyński i Zaleski, związuje nieodłącznie 
swoje nazwisko z nazwiskiem Malczewskiego, pierwszy ku przerażeniu 
Koźmianów ma odwagę wypowiedzieć, że narzucać poetom reguły, to 
wszystko jedno, co pisać na bieżącej wodzie. Mochnacki pierwszy za- 
znajamia ogół z teoryą Schlegla, z wynikami najnowszej filozofii nie- 
mieckiejj — i w ten sposób wskazuje nowe źródła intelektu, otwiera 
przed oczyma swych czytelników dalekie a nieznane widnokręgi piękna. 

Potomność zlekceważyła zasługi literackie Mochnackiego, chociaż 
krytyka polska nie wydała ani przedtem, ani potem równie przedsie- 
bierczego umysłu, chociaż żaden kierunek literacki w Polsce nie miał 
tak wymownego i tak dzielnego rzecznika, jakiego romantyzm zyskał 
w Mochnackiin. 

Zapisując złotemi zgłoskami nazwisko swoje w literaturze, Mochna- 
cki w tym samym czasie pozostawia po sobie niezatarte ślady iw hi- 
storyi. Śmiało powiedzieć można, że należy do tych, którzy historyę 
tworzą. Wprowadzony do związku podchorążych, wypowiada walkę 
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Wysockiemu, który godził się podnieść sztandar buntu, ale nie miał 
odwagi stanąć na czele powstania i nie wierzył, by młodzież nieznana 
i niepopularna mogła z pożytkiem ująć w swe ręce kierowniczą wła- 
dzę. Mochnacki drwił z tych obaw i drżał na myśl, że ster rozpo- 
czętego dzieła pochwycą ludzie niepowołani. On się nie obawiał nie- 
popularności i wiedział, co trzeba robić, aby stać się popularnym i zy- 
skać zaufanie ludu. Mochnacki nie cofał się przed niczem, rzucił na- 
wet projekt, który już raz znalazł oddźwięk w sercach młodzieży, a któ- 
ry odtworzył w „Kordyanie* Słowacki. I przekonał Wysockiego i pod- 
chorążych, ale projekt uskuteczniony być nie mógł. 

Odwaga Mochnackiego przerażała podchorążych, a jego ambi- 
cya odstraszała powściągliwszą młodzież, wreszcie stworzyła niebez- 
piecznego przeciwnika w osobie Zaliwskiego. Nie mogąc narzucić 
swej woli, a nie chcąc poddać się cudzej, Mochnacki usunął się ze 
spisku i zerwał ze sprzysiężonymi stosunki. Jednakże podchorążowie 
nie mogli się pogodzić z tą stratą. Ale nadaremnie stukali do drzwi 
dzielnego towarzysza. Zawzięty Mochnacki nie wierzył w rewolucyę 
bez ustanowienia rządu rewolucyjnego i wszystkie usiłowania, by na- 
nowo wciągnąć go do pracy spiskowej, spełzły na niczem. Zdawało 
się, że Mochnacki został stracony dla sprawy. Kiedy jednak zegar 
dziejowy wydzwonił stanowczą godzinę, Mochnacki wyrzekł się „swo- 
ich opinijs—i z bronią w ręku wyszedł na ulicę. 

Rola, jaką odegrał w pamiętnych dniach, była olbrzymia. Opo- 
wiadać dzieje Mochnackiego z tych czasów, to wszystko jedno, co 
opowiadać dzieje początków powstania dzień po dniu, godzina po go- 
dzinie. Zaznaczam kilka momentów. Po 29 listopada nikt nie wie- 
dział jeszcze, czem się sprawa skończy, i jak daleko rzeczy zaszły. Ale 
to ogólne niezdecydowanie i chwiejność powszechna trwała krótko: 
Wkrótce zarysowały się wyraźnie dwa prądy. Jeden z nich uosabiał 
minister książe Lubecki, drugi—mało komu znany młodzieniec, Maury- 
cy Mochnacki. 

Potężny minister miał w rękach swych władzę, trząsł rządem; 
Mochnacki znalazł sprzymierzeńca w ulicy i rzucił Lubeckiemu wy- 
zwanie. Obaj mieli potężną wolę, obaj widzieli jasno, obaj w każdej 
chwili zdawali sobie sprawę, w jakiem stadyum znajduje się rozpoczę- 
te dzieło i jakie kroki w najbliższej przyszłości należy przedsiewziąć. 
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Zwarły się ze sobą dwie moce — i zawrzała walka, jedna z najcie- 
kawszych walk wewnętrznych w dziejach powstań polskich. 

Z kamiennym uporem i żelazną konsekwencyą dążył Lubecki do 
zniweczenia nadziei spiskowych, a Mochnacki dokładał wszelkich sta- 
rań, aby pokrzyżować plany Lubeckiego i rozpoczętej sprawie nadać 
niepowstrzymany rozpęd. 

Obaj ocenili się odrazu, obaj zoryentowali się szybko i obaj po- 
wzięli względem siebie zamiary. Lubecki był człowiekiem zbyt rozu- 
mnym, aby lekceważyć strasznego przeciwnika. Lubecki z wroga po- 
stanowił zrobić przyjaciela. Plan dygnitarza pomyślany był chytrze. 
Przez wciągnięcie Mochnackiego do rządu minister obiecywał sobie 
ugłaskać niesfornego młodzieńca i uczynić zeń posłuszne swej woli 
narzędzie. W żelaznych rękach księcia ugiął się już Ostrowski, póź- 
niej w zastawione sieci wpadł i uwikłał się Lelewel, z kolei los ten 
miał spotkać Mochnackiego. Taktyka ministra nie zawodziła go dotych- 
czas, ale tym razem trafiła kosa na kamień. Młody buntownik przejrzał na- 
wskroś dyplomacyę księcia i brutalnie odtrącił wyciągniętą doń rękę. 
Lubecki chciał dzielić władzę z Mochnackim, ale Mochnacki postano- 
wił wyrwać ją z rąk Lubeckiego. Odparłszy atak księcia, nie poprze- 
stał na tem, lecz na cios ciosem postanowił odpowiedzieć. Plan jego, 
jeżeli o planie może być tu mowa, był bardzo prosty i stokroć rady- 
kalniejszy. Palnąć Lubeckiemu w łeb!—oto jaki zamiar powziął Mo- 
chnacki... 

Postanowienia rodziły się w tej głowie i przelatywały przez nią 
szybko, jak błyskawice, a później następował czyn— piorun. Tak było 
i tym razem. Zaledwie zamiar dojrzał, Mochnacki biegnie do szkoły 
podchorążych, formuje oddział i wiedzie go pod gmach bankowy. 
Zamiar krzyżuje niespodziewanie Wysocki — i wytrąca broń z ręki 
przyjaciela. 

Ale do tego ostatecznego Środka nie odrazu uciekł się Mochna- 
cki. Przedtem utworzył klub i na zgromadzone tam prochy ciskał 
zapamiętale krwawe głownie niezadowolenia, szerzył bunt, wzniecał 
protest. I hałasował klub i szumiała groźnie ulica, coraz zuchwalej 
wyciągając ręce po władzę. Sytuacya zmieniła się szybko, ale Mochna- 
cki w ciągu kilku dni dokonał tego, że runęły trzy rządy, i fala obu- 
rzenia doszła do szczytu. „Wichrzyciel* był bliski władzy i miał 
chwile, kiedy mu się zdawało, że jeszcze jeden wysiłek, jeszcze jeden 
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krok naprzód, a pękną ostatnie spoidła reakcyi i zatryumfuje ulica. Złu- 
dzenie trwa krótko. Na ruinach trzech rządów powstaje dyktatura. 
Śmiertelnie śmiały trybun ludu porywa się do walki z Chłopickim, 


bożyszczem Warszawy, — i w jednej chwili ze szczytów powodzenia 
spada na łeb, na szyję, by znaleźć się nagle w nizinach rozczarowania 
i hańby. 


Wydobyto „Projekt wychowania publicznego“, podano go z po- 
lecenia Lubeckiego do publicznej wiadomości, a chcąc dobić Mochna- 
ckiego w opinii tłumu, rozpuszczono pogłoskę, że obraził on śmiertel- 
nie Chłopickiego, że dotknięty do żywego dyktator leży chory i do- 
gorywa. 

Zawrzała oburzeniem Warszawa, i z ulicy w ulicę leciał okrzyk 
śmierci. Szukano przestępcy po całem mieście, ale nadaremnie. Mo- 
chnacki znikł — i nikt go wyśledzić nie zdołał. Nic dziwnego. Prze- 
stępca schronił się w pokojach swojego śmiertelnego wroga, księcia 
Lubeckiego. Minister nie wiedział jeszcze, co mu tak niedawno gro- 
ziło ze strony „miłego“ gościa, ale nie tryumfował. Dyplomata po- 
przestał na delikatnej uwadze, mówiąc: 

„— Jak to niebezpieczno jest, panie Mochnacki, tak wysoko latać!“ 

Pan Mochnacki połknął gorzką uwagę, ale ani myślał obniżać 
lotu. W duszy jego paliła się straszna zawziętość, a w głowie powsta- 
wał plan nowy. Powalony na ziemię, zdeptany, znienawidzony, shań- 
biony, opuszczony przez wszystkich, nie ugiął się i nie dał za wygra- 
nę. W uszach jego dzwoniła jeszcze groźba śmierci, błoto hańby, któ- 
rem go obrzucono, paliło jeszcze jak tysiąc policzków, pozostawionych 
bez odpowiedzi, a Mochnacki zamyślał już o nowym czynie. Cierpia- 
ła strasznie podeptana ambicya i blady gniew wzbierał w mężnem 
sercu, ale osobista krzywda malała wobec wielkości sprawy, która 
w oczach Mochnackiego coraz to zgubniejszy przybierała obrót. Nie 
mógł patrzeć na to z rękami założonemi bezczynnie. Toteż zaledwie 
ucichła burza potępienia, opuścił swoją kryjówkę i znowu stanął do 
walki. Rozumiał dobrze, iż na dawnej drodze straconego wpływu już 
nie odzyska, ale rozumiał i to jeszcze, że można go było podeptać 
i zabić, ale niemożna było zabić tego niezadowolenia, które on najle- 
piej reprezentował, a które w dalszym ciągu istniało. 

Stać się znowu rzecznikiem tłumu, — oto co postanowił Mochna- 
cki. W tym celu założył nowe pismo p. t: „Nowa Polska" i dał uj- 
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ście wrzącym w jego piersi uczuciom. Ze szpalt „Nowej Polski“ ni- 
by ze skłębionej chmury padał grom za gromem. Było to pismo — 
walka, każde słowo dyszało czynem i w czynie szukało wcielenia. Ale 
„Nowa Polska" nie miała odegrać roli, o jakiej marzył Mochnacki. 
Kanonadę, którą jej twórca rozpoczął, zagłuszyły wkrótce przygotowa- 
nia wojenne i coraz głośniej dzwoniący szczęk broni. 

Redaktor „Nowej Polski* zrozumiał doskonale, że nadszedł dzień 
innej walki, i natychmiast pióro zamienił na karabin. Na podanie 
o przyjęcie go w szeregi wojsk polskich naczelny wódz Radziwiłł przy- 
syła patent oficerski.  Mochnacki dumnie odrzuca nominacyę i jako 
prosty żołnierz zaciąga się do pułku strzelców. I znowu, tym razem 
w mundurze szeregowca, zwraca na siebie uwagę: w batalii grochow- 
skiej zyskuje pochwałę jen. Szembeka — i krwią zdobywa szlify ofi- 
cerskie. Wyleczywszy się z ran, powraca znowu do szeregów, walczy 
pod Wawrem, Liwem, Długosiodłem, Prytyczą, wsławia się pod Ostro- 
łęką bohaterską obroną armat i ozdobiony krzyżem virtuti militari 
zmuszony jest opuścić szeregi, by leczyć odniesione rany. Przyszedł- 
szy nieco do zdrowia, powraca do pióra i w dalszym ciągu rozwija 
myśli, wypowiedziane przed paroma miesiącami na szpaltach „Nowej 
Polski". 

Tymczasem powstanie upadało. 

Wzięcie Warszawy najmężniejszym zmroziło serca. 

Wojsko polskie, skonsygnowane w Zakroczymiu, nie myślało już 
o dalszej walce, Opuścili ramiona wodzowie, i duch zwycięski zamarł 
w szeregach. Po obozie polskim tłukła się blada rozpacz i zaglądała 
w oczy przerażonym żołnierzom. Gwiazda powodzenia zgasła—i zwąt- 
pienie stało się powszechnem. Ale w duszy Mochnackiego wzbierał 
bunt. Widział on powszechny upadek ducha i, postanowiwszy pod- 
nieść rzucony sztandar wojny, spróbował w zmrożone serca wlać cie- 
pło otuchy. Założył w Zakroczymiu „Gazetę Narodową" i przez nią 
usiłował oddziałać na masy. Przemówił w imię godności. Artykuły 
Mochnackiego, podobne w „Nowej Polsce“ do gromów, zahuczały nie- 
mniej silnie, ale inaczej. Tym razem były to dźwięki spiżowego dzwo- 
nu, przerywane miękim szelestem rozsypywanych pereł, mowa wzbu- 
rzonej krwi i pieśń tkliwego serca, komenda żołnierza i uczucie poety. 
W bólu przenikającym całe jestestwo, w szlochu i łzach rodziły się 
przedziwne słowa energii, powstawała przepiękna pobudka, zachęca- 
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jąca do męskiego wytrwania, do śmiałych działań, do walki na 
śmierć. 

„Alboż to, — pisał Mochnacki, — młódź nasza nie raźna i nie 
nauczona własnemi piersiami odpierać zgubę od kraju? Czyż nam 
zbywa na sprzęcie wojennym? Mamy burzące działa, któremiśmy po- 
tylekroć przerzedzali nieprzyjacielskie zastępy. Mamy gęste lasy i pusz- 
sze jeszcze nieprzetrzebione; a w tej Polsce rozległej, bujnej, niezmier- 
nej, od wschodu do zachodu, od północy ku południowi, żadnego 
kroku uczynić nie zdołamy, żebyśmy nie spotkali to rodaków, to współ- 
ziemian, pragnących dzielić nasze zamiary i niebezpieczeństwa. W ro- 
dzinnej jesteśmy ziemi, w swoim kraju i między swoimi..... Choć nie- 
przyjaciel opanował stolicę, jeszcze to zwycięstwa na jego stronę nie 
przechyliło.. Nie mury i pałace, ale serca polskie są ogniskiem na- 
szej świętej sprawy, a tej twierdzy żadna moc nie weźmie, ani nie 
zburzy... Gdzie przenocujemy, tam będzie stolica Polski“... 

Słowa te przebrzmiały bez echa, a fala emigracyjna i autora ich 
uniosła na Zachód. 

Przybywszy do Paryża, Mochnacki zastaje tam ostatniego prezesa 
rządu narodowego. Niemojowski staje na czele grupy wychodźców 
i tworzy komitet, który miał objąć naczelną władzę nad przybywającą 
ttumnie emigracyą. Niemojowski był zdania, że rola polityczna wy- 
chodźców skończyła się w kraju i zdążył przekonać o tem garstkę 
przybyszów. | wszystko sprzyjało planom byłego prezesa rządu, aż 
przybył do Paryża Mochnacki. Sytuacya zmieniła się natychmiast. Nie 
podzielając poglądów Niemojowskiego, były twórca klubu wydaje mu 
walkę; zmusza najpierw, aby utworzony komitet, przezwany szumnie 
narodowym, przybrał miano czasowego, a później, gdy Paryż zaroił 
się od emigrantów, Mochnacki puszcza pomiędzy nich ciętą broszurę 
i ostatecznie podkopuje autorytet b. prezesa, rozwiewa resztki zaufania 
do jego komitetu. 

Na gruzach organizacyi Niemojowskiego powstaje komitet Le- 
lewela. 

Mochnacki, niepowołany do nowego komitetu, usuwa się zwolna 
od czynnego, bezpośredniego oddziaływania na emigracyę. W życiu 
wielkiego myśliciela i nieustraszonego Człowieka Czynu nowa zaczyna 
się era. 


To 
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Staw tatrzański 


Tytanów łzy spływają do kraterów, 

W chrzcielnice bogów. — Litościwi — 
Przed sądem tu maczają palce 

I przebaczajął! Lud się dziwi, 

Co kamienował bohaterów, 

Nim zgrzeszył sam— udziałem w walce. 


Twe serce, ludu, jak jezioro, 
Misterye niebieskie powtarza, 
Pełne rumowisk, syte zbrodni, 
Czystością górnych ofiar czyste. 
U Jurajskiego stóp oltarza 
Szepce odwieczne „dziesięcioro“, 
A echo septuorem: „Chryste“ — 
Góry oblata!.. 


— Wy, niegodni, 
Wy, nieprzytomni tajemnicy, 
Bardziej od gór najstarszych dzicy — 
I niepotrzebni! — za was one 
W głąb jezior tchnęły Antyfonę!! 
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Stąd już niedaleko było do kolei. 

Zmienili konie i raźno podążyli dalej szeroką, ujeżdżoną drogą 
wśród żółtych ściernisk, ustawionych mędlami snopów. Wokoło sinia- 
ły odepchnięte w dal, wycięte, wykarczowane lasy. Białe nici pajęczy- 
ny włóczyły się leniwie w rozsłonecznionem, drgającem powietrzu, 
białe pajęczyny srebrnych obłoków rozprzędły się szeroko po zielona- 
wem niebie. 

Es-er siedział nadęty i oczy uparcie od Wiktora odwracał. Daw- 
no już to robił. Już na stacyi zaniedbał wielu drobnych usług, jakie- 
mi dotychczas otaczał starszego towarzysza. 

Ale Wiktor zdawał się tego nie uważać i sam spokojnie robił to, 
co przedtem robił młodzieniec. Obecnie półleżąc nawznak w taran- 
tasie, utkwił w zamyśleniu niemrugające czarne oczy w dalekie nie- 
biosa. 

Tak się jakoś złożyło, że Wiktor nigdy pierwszy nie rozpoczynał 
rozmowy: obecnie więc było mu szczególnie trudno się przezwyciężyć, 
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i zdarzało się, że upływały całe godziny w przykrem milczeniu. Leżeli 
obok siebie, czuli nawzajem ciepło swych członków, myśleli o sobie, 
ale się nie odzywali do siebie. 

-- Dlaczegoś tak z nim postąpił? Dlaczegoś mu ręki nie po- 
dał? — spytał niespodzianie es-er i całem ciałem zwrócił się do Wi- 
ktora. 

— Komu? 

— Staremu.. Przecież on ci życie uratował. 

Wiktor usiadł. 

— Dostał za to pięć rubli — odparł chłodno. 

Towarzysz spojrzał nań z niechęcią. 

— Pycha... szlachecka pycha... — szepnął i, pogwizdując znowu, 
wbił oczy w nagie rżyska. 

Przykry uśmiech wykrzywił wąskie wargi Wiktora i uniósł w gó- 
rę końce jego długich, cienkich wąsów. Nie odpowiedział jednak na- 
razie. 

Leżeli dalej obok siebie w milczeniu dzień cały, rozdzieleni jak- 
by taflą lodu. 

Pod wieczór zamajaczył w oddali charakterystyczny rząd słupów, 
i długa równa linia niby brzeg ukrytego morza przecięła widnokrąg. 

— Kolej! — zawołał ze wzruszeniem es-er. Za chwilę tarantas 
turkotał już na brukowanym podjeździe stacyi. 

Była to licha, brudna i mała stacyjka, pozbawiona bufetu i na- 
wet poczekalni, ale za to posiadająca wspaniałego... żandarma. 

Wiktor z przykrością spostrzegł, że nie może opanować zimnej 
nienawiści, uczuł, że twarz wydłuża mu się, jak paszczęka wilka. Uni- 
kał więc spotkania wzrokiem z szarofiołkowem wspomnieniem prze- 
szłości. Pulchny, niebieskooki, dość dobroduszny stróż bezpieczeństwa 
zaraz ich spostrzegł i zaniepokoił się również. Byli sami na stacyi. 
Pociąg miał przyjść wedlug rozkładu za godzinę, nie licząc opóźnie- 
nia. Dla zabicia czasu wyszli na plant, lecz i tam natychmiast do- 
strzegli za szybą okna czerwoną twarz z faworytami i podejrzliwe nie- 
bieskie oczy. Spojrzeli na siebie znacząco. Młode, okrągłe policzki es-era 
podciągnęły się w górę. Mocno uścisnął Wiktora za łokieć. 

Stacya zaludniała się zwolna; przeszedł posługacz z latarkaimi 
i bańką nafty; zaruszały się semafory; zadźwięczał, zakuł pośpiesznie 
a nużąco i jednostajnie sygnał elektryczny; koło drzwi pojawił się wy- 
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szarzany strażnik ziemski; stuknęło okienko kasy. Wtedy wrócili na 
salę. Niezwłocznie podszedł ku nim żandarm: 

— Pasporty... 

Podali je bez zbytniego pośpiechu. Czytał, oglądał, mrużąc oko, 
podpisy i pieczęcie z miną nieskończenie poważną. A'tymcząsem szy- 
ny już dudniły pod zbliżającym się pociągiem. Wiktor poszedł do 
kasy po bilety. Es-er dalej czarował uśmiechem „naczalstwo*. 

— A daleko stąd najbliższy bufet? 


— Trzecia stacya! — odpowiedział pośpiesznie strażnik. 
— Niema tu, widzę, nikogo, coby pomógł nam zanieść walizki 
do wagonu... 


— Cóż... mogę i ja.. podać! 

— Więc nieście do drugiej klasy! 

— A skąd panowie jedziecie i dokąd? — pytał przeciągle żan- 
darm. 

— Kupcy, kupcy... do Irbitu na jarmark. Przecież napisano 
w pasportach — odpowiadał pośpiesznie es-er, odbierając papiery i po- 
mykając za Wiktorem ku drzwiom. 

Ze słodkiem wzruszeniem, z przedziwnem rozkosznem uczuciem 
jakby ponownych zaślubin z czemś drogiem, od czego oderwano ich 
przemocą, wyciągnęli się na szarych siedzeniach wagonu, cuchnących 
tytoniem i zastarzałym brudem... 

Za chwilę, za mgnienie oka pociąg ruszy, i utoną w ludzkiem 
mrowisku.. Dlaczego jednak stoi tak długo? Zbyt długo stoi.. pod- 
czas gdy serce bije... 

Głucho szczęknął trzykrotnie dzwonek; blaszany dach, plugawe 
okna stacyjne i żółte jej ściany zaczęły niepostrzeżenie usuwać się, 
uciekać... Znikł zatroskany żandarm na drewnianym chodniku, mignę- 
ła czerwona, jak mak, czapka zawiadowcy... Wagon drgnął raz, dru- 
gi... zatrząsł się i z rosnącym hukiem i kołysaniem się potoczył po szy- 
nach, przystukując na spoidłach. 

— Nareszcie! 

Es-er zajrzał do sąsiedniego przedziału. Byli sami. Zapadający 
zmrok i żółte światło lamp powlekało brudnym kolorytem trzęsące się 
i stękające wnętrze wagonu. 

— Jeść mi się chce! Zobacz, Wiktorze, czy nie zostało co jesz- 
cze w walizce? 
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Szumski zdjął swój kufereczek i otworzył go. Znaleźli tam kilka 
suchych już jak kość obwarzanków. 

— Wciąż zapominasz, że nie jestem Wiktorem, lecz Stepanem 
Iwanowiczem Kulkowym... 

— Acha! będę pamiętał! A ja jestem Inocenty Matwiejewicz 
Sieriebriakow, — sprawdził młodzieniec, zaglądając do swego pasportu. 

— A więc... Kiesza! 

— Ano niby Kiesza... 

— Bilety, panowie! Panowie tylko co wsiedli? czy nie tak? — 
przeciągnął przez nos konduktor. 

— Właśnie! Oto są... 

Gdy minęła kontrola, znowu pogrążyli się z zamiłowaniem w gry- 
zienie obwarzanków. Nagle „niby Kiesza“ siadł na ławkę obok Wi- 
ktora i, opierając mu rękę na ramieniu, zagadał ciepło: 

— Słuchaj... Daruj... Rozumie się, że ja wiem, że ja domyślam 
się, dlaczego... nie podałeś mu ręki.. Ten tam.. trup.. Ale przyznaj, 
wszak z tobą postąpił on po ludzku? Dlaczego nie uszanowałeś w nim 
tej... kruszyny człowieka? Przecież to wszystko pewnie, co on z tego 
działu posiada!.. Nie zauważyłeś, jak on boleśnie się zmieszał... jakbyś 
mu dał policzek.. Czyż tak wielka w zasadzie między nami różnica? 
Czyż ty.. czyż my też nie tratujemy, nie rozbijamy rozmaitych poglą- 
dów i obyczajów, które są Święte dla innych ludzi? Czy nie łamiemy 
co krok powszechnej etyki? On też jest... protestem, wybuchem krzyw- 
dy! On też, tak jak my pragnie pełni życia... On żywioł... 

— Tak, właśnie!. A ja nie jestem żywiołem! 

— Więc czemże jesteś? Osobnik żyje raz tylko.. wszystko, co 
czyni, czyni dla siebie... Trudno nawet czego innego żądać. Wszyscy 
pragniemy potęgi, rozkoszy... nienasycona chciwość wrażeń rządzi na- 
mi... Pod ich naciskiem urabiamy i wydajemy sądy nasze, i one po- 
pychają nas do czynów, zmuszają stwarzać dobro lub zło. Od ener- 
gii duszy zależy jedynie, czy zadowoli się ona utartemi drogami, wska- 
zanem kołem potrzeb i uczuć, czy rozpęta się i wybiegnie poza nie... 
A od ilości wiedzy nabytej, od subtelności odczuwania, od wytworno- 
ści upodobań zależy, czy to się tak ujawni czy inaczej. Ten twój Wa- 
sylicz wydał mi się sympatycznym chłopem. On kąsa z bólu najbliż- 
sze mu przedmioty, jak pies kij, który go uderzył... My zaś staramy 
się złamać rękę... Oto cała różnica! 
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— Nigdy się na to nie zgodzę, nigdy! — porwał się Wiktor. — 
Wszystko we mnie protestuje przeciw temu porównaniu... Jeżeli chcesz 
wiedzieć... to pobudką mej działalności nie jest pragnienie wrażeń, ani 
pragnienie pełni życia, lecz wręcz co innego.. Prędzej — poczucie 
sprawiedliwości! Wprost żyć nie mogę na świecie razem z tem, co 
się tam dzieje... 

— Dlaczego więc... nie umrzesz sam? 

— Dlatego, że umierając nie miałbym wrażenia, że Zamzło.. choć 
część żamtego — zginie wraz ze mną, podczas, gdy zadając ciosy, wi- 
dzę cząstkową śmierć... Będę walczył, muszę walczyć, ale mylisz się, 
jeżeli myślisz, że ja to... dla pełni życia... Ja cierpię... ja strasznie cier- 
pię.. — dodał wstydliwie i cicho. 

— I ja cierpię... — zgodził się Kiesza. — Ale cóż z tego? To 
znaczy jedynie, że dusze nasze nie znoszą rozdźwięku, sprzeczności... 
Lubię się zastanowić, skąd to pochodzi... 

— Po co? Wolę myśleć, jak to usunąć! 

Umilkli i zadumali się, patrząc w okno pociągu, gdzie obłoki 
czerwonych skier wyprawiały w ciemnościach nocy dziwaczne harce. 
To leciały jak krwawy deszcz, to wiły się, jak długie rozwichrzone wło- 
sy szybującej obok pociągu dziewicy pożaru. A pociąg uciekał, ucie- 
kał, gdakając miarowo... 

— Widzę, że towarzysz jest trochę maksymalistą — zauważył 
z lekkim przekąsem Wiktor. 

— Nie wiem doprawdy, kim jestem... Na co mi etykietki.. Pra- 
cuję z ludźmi, których poglądy uważam za najbliższe swoim, a poza- 
tem głównie mi chodzi, abym mógł być szczerym ze sobą i z otocze- 
niem... 

— O to każdemu chodzi... 

— Co zaś do maksymalizmu, to ta zachodzi między mną a nimi 
różnica, iż ja bronię bandytów, a nie bandytyzmu, jak w wielu wy- 
padkach broniłbym zbrodniarzy, ale nie zbrodni... 

— Tego tłum nie rozróżni. 

— Na to już nic nie poradzę... 

Znów w zamyśleniu patrzyli na okno, gdzie ognista wichura mio- 
tała snopy płomiennych wężyków, a purpurowy cień łuny biegł obok 
po polach, gajach i wodach, rozświetlał je na chwilę i malował 
krwawo. 
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— A więc nie zgadzasz się, że każdy istnieje dla samego siebie, 
że to, co czyni, czyni też wyłącznie dla siebie... 

— Zapewne... — odpowiedział z roztargnieniem Szumski. 

— Czyż ciebie to nie zajmuje? 

— Owszem, bardzo nawet! Ale nie mam czasu na podobne roz- 
myślania.. Dokoła tyle spraw, wymagających wielkiego natężenia umy- 
słu. Zresztą wychodzi to poza kres dociekań, dostępnych obecnie lu- 
dziom.. W osnowie ich leży problemat wolności woli... Nie mogę 
pozwolić sobie na te rozmarzające i osłabiające rozkosze. I powta- 
rzam: wolę odczuwać odpowiedź w swych czynach. 

— A o czem myślałeś przed chwilą? 

— Myślałem... o nowem naszem nieszczęściu.. Znów rozłam... 
W takiej chwili... Ostry miecz, miecz kuty w ciągu długich lat cier- 
pień, przez wysiłki setek ofiarników, złamany, złamany... 

Wstał niezmiernie poruszony i znowu usiadł. 

Kiesza patrzał nań z głębokiem współczuciem. 

-—- Ee... Może jeszcze plotka!... 

— Nic pewnego, ale możliwe... 

Znów wstał i, oparłszy czoło o szybę, patrzał na ognistą zawieję. 

Kiesza leżał nawznak i cicho pogwizdywał. 

— Jacy wy, Polacy, jesteście jednak egoiści! 

— Egoiści? Dlaczegóż to? 

— Przecież tych rozłamów na... kuli ziemskiej odbywa się mro- 
wie.. Nie wiem, czyś się nawet bardzo tem interesował, a tu nagle 
taka rozpacz... 

— Żadna rozpacz.. Dla każdego chyba własna koszula jest bliż- 
sza ciała. Czyż wy tak bardzo interesujecie się całą kulą ziemską? 

— To zupełnie co innego. Wasza kwestya jest częścią naszej.. 


Rozwiązanie naszych zagadnień... ; 
— W dodatku, my jesteśmy stokroć od was nieszczęśliwsi... — 
ciągnął, nie zważając nań, Szumski. — Musimy zwalcząć nietylko wła- 


sne wady i występki... Cierpimy często za swoje i za cudze winy... 
To stwarza taką straszną plątaninę, taką duszącą sieć, że często wydaje 
się, iż niema dla nas ratunku. Każda wasza ofiara, każde wasze zwy- 
cięstwo, lub prosty wysiłek szlachetny staje się bezwarunkowo dla was 
cegiełką lepszej przyszłości... Dla nas one lecą w nienasyconą prze- 
paść, która nie ma dna i brzegów... 
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— Och! Aż tak?! 

Szumski nie odpowiedział. 

I znowu jakgdyby mrożąca tafla lodu wyrosła między nimi. 

Gdy nazajutrz obudzili się ze snu, w sąsiednim przedziale zna- 
lazło się kilku pasażerów. Obecność ich utrudniła im rozmowę. 
W oknach wagonu przesuwały się, niby wstęga kinematografu, szare 
zadeszczone krajobrazy. Miesza kupił na większej stacyi jakieś roman- 
sidło, Wiktor pilnie studyował stare gazety. 

Przejezdni zmieniali się, wsiadali, wysiadali. Parę razy zbiegowie 
uczuli na sobie ciężkie, badawcze spojrzenie znanych im dobrze figur. 
Raz zrewidowano nawet pociąg cały. Lecz zbiegowie umieli tak do- 
brze dostosować szarość swego zachowania się, rozmów i giestów do 
szarości otoczenia, że „oczy i uszy“ prześlizgiwały się po nich wciąż 
jak po gładkiem miejscu. 

Dopiero w Tajdze zagroziło im pewne niebezpieczeństwo. Kupa 
tragarzy wpadła do wagonu. 

— Przesiadać, przesiadać! Do innego pociągu.. Kto do Tom- 
ska?... 

Musieli być w tem mieście, gdyż tam mieli dostać pieniądze na 
dalszą podróż i potrzebne wskazówki. 

Podnieśli się. 

— Hej, tutaj! Prosimy... Dwa kuferki... 

— Będzie osobista rewizya! — szepnął cicho wąsaty tragarz z fio- 
letowym nosem. 

— Nie śpiesz się! Jeszcze to zabierz! Niech wyjdą... Po co się 
tłoczyć? — powiedział spokojnie Wiktor. Zwrócony tyłem do publicz- 
ności, zręcznie wyjął rewolwer i kiwnął na towarzysza. — Masz, scho- 
waj to.. oddasz nam w tamtym pociągu. Który numer?! 

— Dwudziesty piąty... Dobrze, proszę pana! — odrzekł tragarz. 

Spuścił rewolwery do obszernych kieszeni, jedną walizę zarzucił na 
ramię, drugą wziął w rękę i, tańcując na nogach, jak ciężko objuczony 
koń, rzucił się pędem po peronie... 

Spokojnie odbyli ceremonię szczegółowej osobistej rewizyi i, za- 
płaciwszy tragarzowi trzy ruble, przybyli szczęśliwie do miasta. 

Zatrzymali się w hotelu i niezwłocznie odszukali wskazanego je- 
gomościa. 

Był to blady, niemłody już mężczyzna o smutnej, zadumanej twa- 
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rzy. Przyjął ich w małym pokoiku skromnego mieszkanka. W głębi 
za drzwiami hałasowały dzieci. 

— Rewolucya kona... Zniechęcenie... upadek sił... niewiaral... 

— Czy mogło być inaczej tam... gdzie wieś od wsi o dwadzie- 
ścia wiorst leży... — mruknął Wiktor posępnie. 

— To nic! to nic! To pójdzie w głąb, to się rozrośnie!—wtrącił 
ze wzburzeniem Kiesza. 

— Zapewne... ale teraz... niezmiernie ciężko... 

— A rozłam u nas. Coście słyszeli o rozłamie w naszej partyi? 

— Rozłam istotnie nastąpił. Szczegółów wszakże nie znam... Zda- 
je się, że na tle taktycznem... 
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Przebyli Ural. Zbliżała się powoli chwila rozstania. Mimo ser- 
deczną pozornie zażyłość, było w stosunku ich coś, co ich dzieliło, co 
ciążyło im i dokuczało. Nawet gdy zostawali sami, ograniczali się do 
zupełnie anegdotycznych opowieści lub niezmiernie oderwanych do- 
ciekań. 

Wreszcie raz es-er, zlustrowawszy dalsze przedziały i przekonaw- 
szy się, że prócz grubego podpiłego kupca i popa z rodziną, niema 
nikogo, położył rękę na ramieniu Wiktora. 

— Pomówmy otwarcie! Przykro mi, iż myślicie, że jestem wam 
przeciwny... Wcale nie... Boli mię jedynie ta nuta nieufności, jaką sły- 
szę w waszych rozumowaniach. 

Szumski szybko się ku niemu obrócił. 

— Powiedz szczerze — wybuchnął — czy dużo jest takich, jak 
ty? To darmo! Pięćset lat zbiorowych wysiłków w pewnym kierun- 
ku urabia odpowiednią psychologię. Tylko grupy narodowo jednolite 
są dość gibkie i dość obyczajowo i duchowo przejrzyste, aby się 
w nich odbyć mogły wielkie, zasadnicze reformy. Gdzieindziej grożą 
ludzkości... przemysłowe koszary. 

— Więc przypuszczasz, że bracia z ducha i pojęć byliby zdolni... 

— „l nie wódź nas na pokuszenie...* My pragniemy swobody 
bez zastrzeżeń... 

— Nawet bez... braterstwa? 
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— O~. zgoda na braterstwo... równych sobie... 

— Ależ zgadzam się, najzupełniej zgadzam... — radośnie zawołał 
Kiesza i westchnął, jakgdyby mu ciężar spadł z piersi. 

Szumski spojrzał nań życzliwie, ale po zmęczonej jego twarzy, już 
pożłobionej przedwczesnemi zmarszczkami, przesunął się ledwie dostrze- 
galny uśmiech. 

Była to ostatnia ich na ten temat rozmowa, ostatni etap serdecz- 
nego zbliżenia. 

— Ach, jakżebym chciał spotkać się raz jeszcze z tobą... póź- 
niej...—mówił z przejęciem Kiesza, siadając obok Wiktora. 

Ten objął go wpół. 

— Jak... wszyscy wolni, wszyscy dobrzy... wszyscy zdrowi, piękni 
i ukształceni... Lubię i ja... pomarzyć... Żyć w atmosferze, gdzie każdy 
myśli o wszystkich, a nikt o sobie... 

Cicho gwarzyli o świetlanej, bardzo odległej przyszłości... 

Za Saratowem musieli się rozstać. Kiesza skręcał na południe. 
Uściskali się, spojrzeli sobie w oczy. Serca zamarły im na krótką 
chwilę. 

— Czy nie spotkamy się już nigdy? 

— Dlaczego nie!l? Ziemia nie jest znowu tak wielka, a miejsca 
naszego na niej spotkania nie tak liczne... 

Po krótkiem wahaniu pocałowali się w usta, uścisnęli mocno, 
długo i trochę wzruszeni, trochę zawstydzeni tą „czułostkowością", roz- 
stali się, nie patrząc na siebie. Kiesza schwycił przygotowaną walizkę 
za uszy, wyskoczył z wagonu i zmieszał się z tłumem. 

Pociąg powlókł się dalej. 

Widnokrąg zalegały spiętrzone, ołowiane, nisko nawisłe chmury. 
Kradły one światło dnia, niweczyły ślady barw na wyblakłej równinie, 
zamazywały jej ubogie kształty, zasnuwały dal czczą, beznadziejną mgłą. 
Tu i owdzie czarne cyprysowe kontury drzew bezlistnych i niezliczo- 
ne krzyże wiatraków unosiły się żałobnie nad płaszczącą się, jakby wy- 
lękłą, ziemią, nad wielkiem sinem cmentarzyskiem ról, oczekujących na 
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Şunda Ii Upasunda 


(Fragment z Mahabharaty *) 
[ 


Był potężny niegdyś Asur, *) Hiranya-Kasipu zwan. 

Prawnuk jego był Nikumba, Daityów *) ludu możny pan. 

Ten dwóch synów miał potężnych, bohaterskich, duchem groźnych. 
Jeden z synów zwał się Sunda, drugi zwał się Upasunda. 

Obaj jednej byli myśli i jednego zawźdy czynu; 


*) Załączony urywek nie jest tłumaczony bezpośrednio z sanskrytu, lecz opra- 
cowany podług przekładu Boppa, przyczem jednak zestawiałem ciągle tłumaczenie 
z tekstem. Celem tej pracy jest poszukiwanie formy właściwej do przekładu rytmu 
Mahabharaty: wiersz jambiczny, którym spolszczyłem Nala i Damayanti, oraz Savi- 
tri, byłby w tłumaczeniu większych rozmiarów dla czytelnika zbyt nużący, a dla au- 
tora prawie niepodobny ze względu na ubóstwo rymów (i średniówek) jednozgło- 
skowych w języku polskim. Próbowałem przeto form różnych—jako to: wiersza troche- 
icznego o 16 sylabach, rymowanego i nierymowanego; heksametru; 10-zgłoskowego 
wiersza białego, jaki mamy w rapsodach serbskich; 10-zgłoskowego wiersza daktylo- 
choreicznego i t. d.—W niniejszej próbie wiersz jest trocheiczny, naprzemian biały 
i rymowany. Jest to jeden z najsławniejszych urywków Mahabharaty: wyjęty z księ- 
gi I, podksięgi XVI, p. t. Ardżunavasa t. j. wygnanie Ardżuny. Tu z jednej strony 
przedstawiona jest niszcząca potęga namiętności; z drugiej—nieugięta moc ascezy. Bez 
względu na to, czy w złym czy w dobrym celu uprawiana: w każdym razie asceza cel 
swój osiąga—i nawet bogów przeraża tak, iż przed surową pokutą duchów złych — 
muszą ustąpić i wymagania ich spełnić. 
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Nierozłączni z sobą nigdy — zło i dobro dzielą społem. 
Razem jedli, razem pili, razem spali, wędrowali. 

Wolę zasię swą nawzajem temu ten wypełnia w lot: 
Jednej myśli, uczuć, pragnień — jakby obaj byli jednem. 


Tak ci rosły bohatery, aż rzecz jedną postanowią, 
Postanowią w krzepkim duchu, aby zdobyć troje nieba. 

Więc ofiary odprawiwszy, do Windyjskich 3) ruszą gór — 

I pokuty co najsroższe uprawiali długi czas — 

W głodzie żyli i w pragnieniu, nieczesani, w szatach z łyka: 
Duchem zmysły swe ujarzmią, wiatrem jeno karmiąc żywot. 
Ciało własne zdając mękom, stali długi czas na palcach, 

Z wyciągniętem wzwyż ramieniem, nie ruszając nigdy okiem. 
Aż pokuty ich wszechmocą przerażona — przepalona — 
Jęła dymić góra Windya: patrzeć na to — istny dziw! 


Widząc groźne te pokuty — przestraszyli się bogowie: 
Aby złamać tę ascezę — wszelkich Środków poszukują. 
Kuszą braci czarem złota, czarem ciał kobiecych woni, 
Lecz ci wierni swym zamiarom, nie przerwali swej pokuty. 
Znów ułudy niezwyczajne stworzą bogi tym ascetom: 
Siostry, matki, lube żony — ukazują się im wciąż — 
Przerażone—a ścigane przez okrutnych wielkoludów, 

W przerażeniu wołające: — Hej, pomocy! hej, pomocy! 
Lecz ci wierni swym zamiarom, nie przerwali swej pokuty! 
Że ich czary nie poruszą, że ich troski nie zachwieją — 
Przeto znikły te niewiasty i to całe złudowisko. 

W końcu święty Ojciec bytu +) do Asurów się przybliży, 
By im wielkie nadać łaski dłonią swą błogosławiącą. 


Tedy Sunda-Upasunda, bracia duchem przepotężni, 

Gdy zobaczą Ojca bytu — na krzyż złożą swoje ręce. 

I tak Bramie, co zestąpił, pełnym siły rzekną głosem: 

— Jeśliś, Panie, zadowolon tą pokutą naszą wielką, 
Żeśmy prawdę i ułudę rozpoznali, ojcze, wskroś; 

Że zdobyliśmy potęgę: wolą tworząc samych siebie, -— 
Tedy, Panie, laskę czyń! daj nam żywą nieśmiertelność. 
— Wszelką łaskę nadam wam, jedno krom nieśmiertelności. 
Wybierajcie inny dar, równy zaś nieśmiertelności. 
Panowania-Ście pragnęli — taka waszej myśl pokuty — 
Przeto właśnie wam nie będzie dana żywa nieśmiertelność. 
Aby zdobyć niebios troje — taka waszej myśl pokuty: 
Przeto, syny Dityowe, wola wasza się nie spełni. 
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Ma to rzecze Sunda-Upasunda: 


Co w trzech światach się znajduje — ile istot w nich się mieści — 
Nieruchomych czy ruchomych — niechaj nic nas nie zwycięży! 
Niechaj nic nas nie przeważy — tylko gdyby nadszedł dzień — 
Że będziemy walczyć z sobą — jeden niech drugiego złamie. 

Tylko wzajem sami siebie byśmy mogli przezwyciężyć, 

Zresztą żaden inny twór — taką łaskę daj nam, Ojcze! 


Brama rzecze: 


— (Coście rzekli — czego chcecie — iście dane będzie wam. 
Ten jedyny rodzaj Śmierci wam solennie przeznaczony. 


Gdy Praojciec braciom obu ofiarował taki dar — 

Pohamował ish ascezę i do nieba idzie stref; 

Gdy zaś dar ten uzyskali bracia Sunda-Upasunda — 
Których odtąd nikt na Świecie nie mógł zabić—do dom ruszą. 


Toż radością ich powrotu cały naród się radował. 

Wonnościami włos obleją iw kędziory go utrefią — 

W barwne szaty się przystroją, a w girlandy i klejnoty. 

Potem uczty jęli sprawiać ku wszelakich żądz uciesze. 

— Jedzmy! kąpmy się w pachnidłach, rozkoszujmy się miłością. 
Pijmy! śpiew nam niechaj dzwoni.—Tak wołano w każdym domu. 
Krzyk godowy brzmi dokoła — pocałunki —rąk klaskanie — 

Aż z radości wskroś pijana grzmi stolica Daityowa. 

Tak Daityom, co dowoli odmieniają kształtów cień, 

Upływaty na igrzyskach lata — gdyby jeden dzień! 


II 


Gdy minęły igrzysk lata, na zdobycie Indry świata 
Zgromadzili tęgie wici bracia męstwem znakomici. 

Od przyjaciół pożegnani, od starostów i doradców — 
Wyruszyli o północy, gdy lśnią gwiazdy strasznej mocy. 
Mieli wojsko niezliczone, w obowiązku wyćwiczone, 

Zbrojne w łuki, miecze, włócznie: w świat wyruszą bracia hucznie. 
Toż zaklęcia—modły— męstwo —wielkie wróżą im zwycięstwo. 
Na powietrze się unoszą żądne boju Daityów syny, 

Latające podług woli, i w niebieskie mkną wyżyny. 

Gdy poznali rzecz bogowie, więc świadomi Ojca łaski, 

Wnet opuszczą troje niebios, płynąc w wyższych Rajów blaski. 
Gdy zdobyli Indry sfery — tłum wytępią bohatery 
Powietrzniaków—żywiołaków i rakszasów 5) i yakszasów %). 


Toż zwyciężą silni bracia podziemnego Węża państwo — 
I nad morzem opanują Mleczhasowe 1) mnogie plemię. 
Poczem zdobyć zamierzyli obaj bracia całą ziemię. 

Wić zgromadzą doborową i okrzykną takie słowo: 

— Króle, mędrcy i bramini — osiągają ofiar mocą 
Nieśmiertelnych istot blask i szczęśliwość ich promienną. 
Że zaś ci, co czynią tak, — to Asurów wieczne wrogi, 
Przeto niszczyć ich należy, podwoiwszy ducha siły. 

Tak gromadą wyruszyli z Zachodniego brzegu morza 
Duchy, pełne okrucieństwa, idąc w różne świata krańce. 

Kto ofiarę bogom składał, kto ofiarą rozporządzał, 
Zabijali go — i dalej bokatery w strony cztery 

Szły — i ogień gdzie się pali na ołtarzach czyli w chatach, 
Zgaszą, zmącą, w wodę strącą groźną siłą swą niszczącą. 
Gdy zaklęcia wygłaszają—pustelników duchy mocne — 
Łaską Bramy przygaszone, modły nikną bezowocne — 

Gdy więc modły zanikały jako groty w piasku ławy — 
Pełne trwogi w swej ascezie precz uchodzą mnichy Święte. 
Ci, co zmysłów panowanie — już zdobyli — cel pokuty — 
Jako węże przed orłami uchodzili przed tą dwójcą. 

W gruzach stały wciąż pustelnie — i ołtarze — i świat cały 
Spustoszony — niby rażon groźną ręką boga czasu. 

Gdy książęta, mędrcy znikli i kapłani rozmyślacze, 

Dalej szerzą swe zniszczenie pożądłiwe krwi— Asury. 

Więc, przyjąwszy postać słoni—w czasie rui— z groźnym rykiem— 
Szerzą w puszczach władztwo Yamy 8), Śmierć powszechną i ruinę. 
Znów tygrysy — znowu Iwy—znów rozwiani jako mgły — 
W gruz niszczyli święte gaje, gdzie asceta bogów Śni. 

Bez monarchów i kapłanów, bez ksiąg Świętych i ołtarzy — 
Przepełniona jękiem— lękiem, bez zakupna i przedaży, 

Bez festynów uroczystych — była ziemia dziś dokoła — 
Bez libacyj winnych bogom i bez ślubnych godów zgoła. 
Bez oraczy—bez pasterzy gród i sioło w zgliszczach leży. 
Aż od kości-czaszek tłoku — cały świat był straszny oku, 

I zburzony na wsze strony cały świat był straszny oku. 
Słońce, księżyc, gwiazdy jasne i mieszkańcy nieb dziedziny — 
W przerażeniu patrzą wielkiem na Daityów straszne czyny. 
A gdy bracia zwyciężyli ziemię ogniem wytępienia: 

Bogi szły do Kurukszetry 9) i błagały wyzwolenia. 


III 


Zatem wszyscy bogomędrcy, riszyowie 1%) wszyscy święci — 
Zatroskani byli srodze tem powszechnem wyniszczeniem, 
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Ci zwycięzcy czyści gniewu, władcy ducha, zmysłów pany, 

Szli do zamku Prarodzica, rozżaleni świata żalem. 

W otoczeniu bogomędrców, świętych riszich i braminów — 

Był tam Brama, władca raju, był tam Agni 1), był tam Vayu **), 
Był tam Indra 3), Księżyc, Słońce— wiecznie w Bramy wzrok patrzące, 
Więc świadkowie opowiedzą: gwałty Sundy-Upasundy: 

Jak zrobili—co zrobili, jaka złość ich oraz moc 

Powiedzieli o tem wszystkiem bytu Prastworzycielowi. 


Gdy zaś Brama wyrozumiał wobec sejmu bogów rzecz: 
Jedno mgnienie myślał o tem, jaki bogów ma być czyn. 
Śmierci wyrok wydał na nich—i zawoła Visvakarmy **), 
Widząc tuż Wszechbudownika—i rozkaże taką rzecz: 

— Czarującą stwórz mi pannę!— rzecze wzniosły Mahadeva '5). 
Rozmodlony Visyakarma, treśc pojąwszy jego słów, 
Czarującą tworzy pannę: nieruchome i ruchome 

W jedność łączy w niej Budownik, że patrzącym istny dziw! 
Złoto, gemmy drogocenne zdobią ciało jej promienne. 
Ogniem peret i kamieni—oto posąg skrzy się — mieni — 

Tak starownie jest ulana panna ta przez Budownika, 

Że się przy niej wyda niczem każda światów trzech podwika. 
Każda bowiem cząstka ciała — doskonata jak potrzeba, 

Tak że rychło w niej rozpoznasz nieśmiertelną córę nieba. 
Cudna—jako promień słońca— wielkie ognie żądz budząca — 
Każdy rozum tumaniąca—każdy wzrok oślepiająca. 


Więc, złożywszy w krzyż ramiona, rzecze Bramie ta stworzona: 
— Jakaż, powiedz, królu, sprawa, że do bytu duch mój stawa? 
— [Idź i zbudź, błogosławiona, w sercu dwóch straszliwych braci, 
Płomienisty ogień żądzy— czarem cudnej swej postaci. 

By na widok twój, Apsaro *), na tę postać doskonałą, 
Rozdwoili się, skłócili walką z chuci rozgorzałą. 

— Tak!—w ukłonach chyląc ramię, czysta nimfa rzecze Bramie— 
I obeszła—w prawo -w lewo—kołem wszystek niebian chór. 
Zgromadzenie jasnych bogów oraz świętych riszich zbór— 

Tam odwraca ciągie oczy, gdzie Apsary wid uroczy. 

Każdy wzrok był skierowany w cudną postać boskiej dziewy— 
Każdy wzrok wysokich niebian, prócz jednego Mahadewy. 

Gdy schodziła w dół=na ziemię—ważą sprawę bogi—święci: 

— Rzecz spełniona!—tak wotają, czarem piękna jej dotknięci. 
Gdy schodziła Tiloitama—toż opuścił wielki Brama 

Rzeszę bogów wniebowziętą—i w siedzibę swą szedł świętą. 
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Gdy podbili świat dwaj bracia z konieczności wyzwoleni — 
I trójniebo przerazili, trud swój mieli za skończony; 
Bogom, yakszom i gandarwom "'), królom, wężom i olbrzymom 
Zrabowali wszystkie skarby, wielce tem uszczęśliwieni. 

Gdy nie było już nikogo, coby godzien był ich walki — 
Próźni trudu, obaj ninie godowali jak bogowie. 

Zażywali pieszczot, wieńców, słodkich woni, jadła w bród 

I napoi płomienistych, które w sercu żarzą krew. 

Tak po gajach—po dąbrowach—tak po górach a dolinach — 
W czaru pełnych okolicach — żyli jako nieśmiertelni. 

Raz na zboczu góry Windyi, gdzie są hale gładkorówne, 

W drzew zielonych bujnym cieniu — oddawali się rozkoszy. 
Miękie łoża tam wniesiono—oraz stoły jadłem kryte: 

Tam więc obaj spoczywali, otoczeni rojem niewiast. 

Wtem z muzyką dźwięczną dąży ku Daityom orszak kobiet. 
Pieśni głoszą wielotonne te boginie krasołonne. 

Owo cudna Tilottama, sypiąc w lesie kwiaty wonne 

I uwodne ornamenta, purpurową suknią spięta — 

Szła, zbierając karnikary, rozkwitnione nad moczary. 
Zwolna idzie na szczyt góry, gdzie siedziały te Asury. 

Obaj trunkiem upojeni, obu w oczach skra się mieni, 

Toż na widok Krasopani—zadrżą tak oczarowani — 

Aż na łożach podskoczyli, Śpieszą ku niej w jednej chwili. 
Opętała dusze obie, każdy ciągnie ją ku sobie. 

Prawe ramię Tilottamy rozgorzały chwyci Sunda, 

Lewe ramię Tilottamy chwyci żądny Upasunda. 

Ogniem żądzy swej pijani—rwą się obaj ku tej pani: 
Podnieceni swą potęgą, niby wina czarą tęgą — 

Tak obojgiem upojeni— wzajem na się marszczą brew — 

I zakrzykną—gdy im z żądzy rozbujała huczy krew. 

— Moja żona! twoja jątrew!—tak do brata woła Sunda. 

— Moja żona! twoja jątrew!—tak zaryczy Upasunda. 

— Nie, nie twoja! — moja, moja!—tak ich dziki szał rozdrażni. 
Jej pięknością opętani — zapomnieli o przyjaźni. 

Aż pochwycą ostre miecze—i brat brata wzajem siecze — 

I gdy miecz się z mieczem szczepi, obaj dyszą żądzą ślepi. 

— Moja—moja!—z tym okrzykiem patrzcie—brat zabija brata, 
I upadną straszne trupy—gdy ich wzajem miecz rozpłata. 

I upadną krwią oblani, jako spadłe z nieb otchłani 

Słońca dwa. Aż przerażony Daityów lud uchodzi srogi — 
Pełny zgrozy, pełny trwogi— hen, w piekielne śpieszy progi. 
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Aż ci świata Prastworzyciel, riszyowie, święci, bogi 

Zeszli uczcić czarozłudą Tilottamę krasoudą: 

Więc praojciec Mahadeva, by zlać na nią wielkie łaski, 

Dat jej sfery promieniące czarownymi samoblaski. 

I łaskawie do tej dziewy tak przemawia krasobrewej: 

-- Będziesz kroczyć po przestworzach, kędy słońce kroczy w zorzach 
Zyskasz taki blask uroczy, że nie spojrzy ci nikt w oczy '8). 

A gdy taki dar uzyszcze, cud - Apsara od Praojca — 

Ów trójniebo Indrze zwrócił i do swego szedł ogrojca. 


Objaśnienia: 


1) Asur—znaczy niebóg, przeciwbóg, szatan. 2) Daitya—druga nazwa Asu- 
rów, jako synów Diti—t. j. skończoności. Bogowie zowią się Aditi — nieskończeni. 
Asury czyli Daitye nie są nieśmiertelni. 3) Windya— pasmo gór w Indostanie. 4) Oj- 
ciec byłu — właściwie Wielki Ojciec Pifamaha-—Grossvater—Pradziad, Praojciec — 
przezwiska Brahmy. 5) Rakszasa — zły duch niższego rodzaju, żyjący w lasach. 
s) Yaksza—duch ludziom życzliwy. 7) Mleczka (właściwie Miczha)—tak nazywali 
hindowie ludy barbarzyńskie, obcym językiem mówiące, to znaczy: Nieme, Milczące. 
Pierwiastek ma/cz jest ten sam, co w słowie milczeć, a znaczy: bełkotać. Miczha—=Nie- 
miec, Bełkotliwiec. *) Yama—bóg śmierci. *) Kurukszetra—dolina Święta, na któ- 
rej niegdyś odbyła się wojna bogów i demonów, a w czasach późniejszych straszliwa 
bitwa, w której zginął cały ród Bharatydów. — 19) Riszi — kapłan, święty, pustelnik 
najwyższego typu. ") Agni—bóg ognia. **) Vayu—bóg wiatru. "3) JIndra—bóg 
piorunów. '4) Visvakarma— jest to Hefest, Wulkan indyjski. 15 Mahadeva=Wielki 
Bóg=Brahma. !6) Apsara—nimfa, rusałka, 1) Gandarwy—muzykanci niebiescy. 
18) Tilottama zostaje przemienioną w gwiazdę poranną, która towarzyszy wschodzą- 
cemu słońcu. 
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TADEUSZ HERBURT 


Andrzej Strug 


(„Ludzie podziemni” *). 


ad każdem społeczeństwem, nad ludzkością więc, od niepamię- 

tnych czasów, odkąd ona istnieje, zawisła wielka tajemnica spo- 

łecznych przeobrażeń. Odczytywaniem tego odwiecznego rebusu, 
składającego się z nadziei i proroctw, z błagań i pogróżek, zajmuje się 
nauka i sztuka. Właściwie cała twórczość ludzka jest w swych wido- 
mych przejawach wyrazem żelaznego losu ludzkości. Renesans włoski, 
zanim Marya Medycejska wyruszyła do Francyi dzielić łoże z pierw- 
szym Burbonem, był już zapowiedzią monarchicznej wspaniałości, a owa 
wszechstronność artysty miała być równoznaczną z wszechgotowością, 
wszechposłuszeństwem poddanego. Znacznie później sekciarstwo reli- 
gijno-moralne Anglii było widomym znakiem utajonej chęci poświęce- 
nia życia już nie dla jednego człowieka i na jego skinienie, lecz dla— 
sprawy wyzwolenia. Widzimy, jak to sekciarstwo Kromwelowskie prze- 
istacza się na rezonerstwo Konwentu francuskiego, ale nie przestaje 
wyobrażać tej samej energii utajonej, którą jest chęć wcielenia nowych 
zbiorowych pragnień. 

Każdy z tych następujących po sobie etapów społecznych dążeń 
wymaga nowych ludzi, i ci nowi ludzie swym bardziej lub mniej „spo- 
dziewanym“ udziałem w dziejach, nadają epoce to, co nazywamy jej 
charakterem. 


*) Andrzej Strug: Ludzie podziemni. Serya 1. Lwów, 1908. Polskie Towarzystwo 
Nakładowe. 
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Pobieżny rzut oka na historyę typów twórczych da nam nieo- 
mylne wrażenie ich pozornej pierwotności, a przynajmniej etycznej 
„secesyi*. Kromwell, Robespierre, Napoleon I-szy ujawnili swą gie- 
nialność przez taką obyczajową secesyę. Ten sam Napoleon, rozdawca 
koron, który swój tron wstawić kazał do sali burbońskiej, w swem 
życiu prywatnem stworzył nawet w sposobie mieszkania inne wymiary, 
niezbędne dla jego planów. Szereg małych pokoiczków w wielkiem 
Trianon z wyściełanemi ścianami, żeby kto nie podsłuchywał rozmowy, 
szereg jakby dla służby przeznaczonych ubikacyj, dziwi zwiedzającego, 
ale badaczowi przypomina namioty polowe, których płótno więcej 
miało do powiedzenia (Marengo, Jena), od wielu ścian pałacowych. 
W jednej z takich schowanek stoi krótkie łoże cesarza, a obok maleńka 
kołyska jego syna. Prawdziwe gniazdo orłów, nie większe od gniazda 
ale też stokroć groźniejsze. 

Każdy bez wyjątku typ twórczy, targający losem swego społe- 
czeństwa, ściele sobie odpowiednie gniazdo. Jeżeli Napoleon cesarz, 
mając przy boku rzymianina Dawida, odbiegł od zbytku burbońskiego, 
upierwotnił własne i swego otoczenia życie, to i najuboższy działacz 
społeczny, powiedzmy —zbiorowa siła tych działaczy staje wpoprzek na- 
łogom społecznym i jedynie tą drogą na pewien czas uwagę na sobie 
skupia. 

W swej książce, pod tytułem: „Ludzie podziemni*, Andrzej Strug 
daje szereg postaci nowych, rzec można, własnych, To agitatorzy. 

Są to ludzie postawieni przez prawomyślną logikę poza granica- 
mi murów miejskich, jak owe w dowodzeniu zbyteczne przesłanki. 
Poprostu nie mówi się o nich. Przynajmniej do pewnego czasu. Ale 
za to, rzecz dziwna, oni, tę nowe duchy, ciągle do nas i o nas mó- 
wią. Więcej czasu poświęca agitator swemu bliźniemu, niż on sam. 
Może w tej przewadze tkwi źródło doraźnej niechęci, tej samej, z którą 
przyjmujemy każdy uporczywy głos sumienia. 

Człowiek podziemny Andrzeja Struga czuje się już władcą w swem 
państwie przyszłem. Chwilami tylko musi ten władca oglądać się 
i—uciekać, uciekać, uciekać! Przed kim? Zazwyczaj mówimy, że przed 
szpiegiem, ale jest to sąd powierzchowny, i to bardzo. Agitator musi 
strzedz się własnego społeczeństwa. Ni mniej, ni więcej. Gdyby tylko 
chodziło o szpiega, nie byłoby żadnego w tem wszystkiem posłan- 
nictwa. Jeżeli Strug artystycznie wcielił widmo pościgu społecznego 
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w postaci szpiega, to w rozwinięciu swych niezwykłych scen więzien- 
nych i ulicznych pomnaża tę pogoń. Od banalnego oglądania się za 
szpiclem agitator, nowy człowiek, dobrze przez autora poinformowany, 
przechodzi natychmiast do oceny całego mrowia ludzkiego, które Śpi, 
gdy on czuwa, które bawi się, gdy on Świat przetwarza, które korzysta 
z tak zwanej wolności, gdy on, władca, znajduje się w celi wię- 
ziennej. 

Oto Tański stoi na ulicy, a przejeżdżający dorożkarz „gumowy! 
zdzielił go batem po twarzy. Za co? Jak śmieli go uderzyć, jadąc tam, 
z czego kamień na kamieniu nie zostanie» Wtem o kilka wierszy ni- 
żej refleksya: 

— A może i ty pojechałbyś z ochotą do domu publicznego? Co? 
przyznaj się, no, no, przyznajże się? — Otóż za to dostałeś po pysku. 
Dostałeś, to trzymaj... 

Tak rozmyśla asceta polski, pogromca przeszłości, poskromiciel 
jutra, dawca niepokoju codziennego. 

Strug jest mistrzem w uzewnętrznianiu całej pierwotności i ży- 
wiołowości siły moralnej, która agitatora różni od zjadacza chleba. 

Tęskni on do ciepłego łoża w pokoiku przyjaciela, przechodzi 
ulicą pod jego oknem, widzi światło, ale nie wejdzie, czuje bowiem, 
że jest śledzony. Tej nocy prześpi się na parkanie, na deskach, na 
trocinach, a obudzi go żargon pluskającej deszczem rynny. Władca 
Świata jest wszędzie, a istota niewidzialna, kto wie, czy snu potrzebuje. 
Dodajmy więc od siebie, czytelniku polski: 

— Panie agitatorze, czy aby i ta chwila drzemki pod rynną nie 
była zbytkiem? 

W imieniu narodu pytamy cię o to... 

Na każdym kroku w opowiadaniach Struga wyczuwamy wielki 
sentyment, wynikający z przeżycia materyału artystycznego. Tak mu- 
siało być niezawodnie. 

Andrzej Strug ma sumienie wyczulone na miarę nowych religij, 
ma też niemniejszą od religiantów najpierwszych, niepohamowaną 
chęć owładnięcia umysłami bliźnich („Nekrolog“). 

Znawca murów więziennych, czuje się w ich nieskończoności 
tak dobrze, jak matematyk („Zmora“). 

Te mury więzienne czuje agitator w największym gwarze ulicz- 
nym, w nieznajomym tłumie; poprostu każde stado swych bliźnich na- 
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ładowuje on swą myślą do tego momentu niechęci, że w danej chwili 
ci bliźni muszą się na niego rzucić, ukamienować, lub komuś wydać 
(„Na stacyi*). 

Mimo rozbicie na kilka opowiadań, książka Struga stanowi pię- 
kną, zwartą całość. Jest to obraz pierwotnej polskiej siły, która w eksta- 
tycznem poświęceniu oddaje całą siebie sprawie tworzenia. I gdy 
o północy pomyślę, że „oni“ już wstają z łóżek, gdy jedząc widzę 
ich oczy kontrolujące moją żarłoczność, a ręce piszące coś na ścianie 
mego pałacu, doprawdy, doznaję warszawskiego niepokoju, który 
prawdopodobnie, jest zarazem wszechpolskim. 


EDWARD MILEWSKI 


Z cyklu: KOLIE MIŁOSNE 


Jeżelim kiedy usty gorącemi 

Zbyt długo gwiazdki twoich rączyn badał, 

Przebacz mi, przebacz przeto, że na ziemi 
Jam innych gwieździe dotąd nie posiadał. 


Jeżelim kiedy oczy stęsknionemi 

Zbyt długo jasność twoich ócz spowiadał, — 
Przebacz mi, przebacz — przeto, żem na ziemi 
Innej jasności dotąd nie posiadał. 


Chodziłem długo ścieżki ciernistemi, 

Wielem przewalczył, przetęsknił, przebiadał — 
Przeznałem boleść, znój i nędzę ziemi, 

Lecz tylkom szczęścia, szczęścia nie posiadał. 


Jeśli więc czasem czyny szalonemi 

Serce twe płoszę, gdy ciszą nie władam, — 
Przebacz mi, przebacz, ach, bo ja na ziemi 
Pierwszy raz szczęścia szaleństwo posiadam. 


Mam ja na harfie obrączkę złotą — 
Z metalu serca obrączka ta; 
Nieutuloną gwiazdy tęsknotą 
Ona mi wiecznie na strunach drga. 


Przez dni zawieję, co w mrok się plotą, 
Jak niegasnąca wieczności skra, 
Nieutuloną pieśni tęsknotą 

Świeci mi gwiazda, pociecha ma. 


Pociecho moja, gwiazdo wybrana, 
Ty, coś daleko odemnie, hen, 

Przed tobą natchnień schylam kolana 
1 pieśni miłość oddaję w len. 


W zmierzchach cię witam, żegnam cię zrana, 
W noc z tobą przędę bezsen i sen, 

Pociecho moja, gwiazdo wybrana, 

Ty, coś daleko odemnie, hen!... 


NC ESV AD 
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Dan Michał Bobrzyński 


ie granice, nie sąsiedzi, tylko nieład wewnętrzny przyprawił nas 
5 N o utratę politycznego bytu" *). Taką była kwintesencya książki 
puszczonej w Świat przez dzisiejszego wielkorządcę  Galicyi 
przed laty 30. I książka ta wżarła się w umysły inteligiencyi polskiej 
od jej prawego do lewego skrzydła. Za ewangielię narodową uznała 
ją i spokrewniona z Bobrzyńskim politycznie konserwa, i w zupełnym 
rozkładzie znajdujący się ówczesny szlachecki patryotyzm i postępowcy 
wszelkiego gatunku—aż do pojawiających się dopiero socyalistów 
włącznie. Opozycya patryotyczna przeciwko zasadom Bobrzyńskiego 
tyczyła się śmiesznych fachowych drobnostek, jak ten lub ów podzial 
dziejów Polski na okresy, jego zaś myśli przewodnie krytykowano 
w najlepszym razie z punktu widzenia sentymentalizmu narodowego, 
który, uznając pewne prawdy za słuszne i dowiedzione, wolałby jednak, 
by ich nie wygłaszano. Dopiero późniejj gdy wyrosło już całe poko- 
lenie, zatrute stańczykowską sofistyką, zjawili się historycy, którzy 
w dziejach naszych czegoś innego zaczęli się doszukiwać, niż tylko 
stopniowego przygotowywania upadku ojczyzny. I co przytem chara- 
kterystyczne, to, że wielu ludzi oburzyłoby się szczerze, gdyby im 
powiedziano, że mają coś wspólnego z konserwatyzmem i ugodą, a je- 
dnak wielbili oni dzieło Bobrzyńskiego i bezwiednie kształtowali swe 
poglądy polityczne na modłę, przez niego urobioną. 
Czy dziś jest inaczej? U wielu, ale nie u wszystkich. Żywiołowa 
siła rozwoju społecznego i wypadków politycznych pchnęła całe odła- 
my narodu na tory wręcz sprzeczne z tem, co wskazywał Bobrzyński; 


*) Dzieje Polski w zarysie przez Michała Bobrzyńskiego, wydanie III, str. 348 
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niektóre grupy potrafiły stworzyć sobie nawet ideologię, odpowiednią 
do czynów, ale znaczna część wszelkiego rodzaju endeków, pedeków, 
esdeków e fuśti quanti kroczy dalej starem łożyskiem. I śmiać się chce 
nieraz, gdy się czyta, skromne zresztą, ataki na Bobrzyńskiego wszyst- 
kich tych ludzi, którzy jemu właśnie zawdzięczają to, czem są dzisiaj. 

Popularność swoją Bobrzyński zawdzięczał nie ogromowi wiedzy, 
gdyż niemniej od niego uczony był epigon starej demokracyi Szmitt 
oraz konserwatyści Szujski i Kalinka. Buława hetmańska dostała mu 
się za to, że był on zawsze konsekwentny, i że historya była dla niego 
przedewszystkiem orężem politycznym. Dla narodu, który, tak jak nasz, 
zmuszony jest wpatrywać się w przeszłość, rzeczą pierwszorzędnej 
wagi jest takie lub inne objaśnienie tej przeszłości. Bobrzyński to zro- 
zumiał i potrafił z tego skorzystać. 

W ciągu ostatnich 2-ch wieków istnienia państwa polskiego „ani je- 
dnego prawdziwie wielkiego i rozumnego czynu, ani jednej prawdzi- 
wie wielkiej historycznej postaci" (str. 356, tamże) nie było. A i po- 
przednio nie o wiele było lepiej: wiek XVI, niesłusznie zwany Złotym, 
przygotowuje wszystkie elementy późniejszego rozkładu, zaś wiek XV 
osłabił Polskę przez unię z Litwą, wkładając narodowi na barki brze- 
mię niemożliwe do uniesienia. Były coprawda i światłe postacie, ale 
tych szukać należy w czasach, omal nie przedhistorycznych, wśród Mie- 
czysławów Starych, usiłujących fałszowaniem monety zubożyć społe- 
czeństwo i w ten sposób utrzymać samowładną władzę księcia, zniemczałych, 
ale „mądrych i pobożnych“ Henryków Brodatych i t. p. A poza temi 
postaciami, z któremi trudno, by nas coś łączyło ideowo, mamy w ca- 
łej naszej przeszłości tylko niedołęstwo i anarchię, oraz z żelazną kon- 
sekwencyą odbywające się przygotowywania nieodzownego upadku. Szuj- 
ski niesłusznie zupełnie dopatrywał się przyczyn upadku w młodzień- 
czości narodu oraz jego gieograficznem położeniu; myli się Kalinka, 
który doradzał Poniatowskiemu, by ten „upadł z honorem“ (przedmo- 
wa do ll-go wydania „Zarysu dziejów“). Upadek oświaty, moralności 
publicznej, poniżenie miast i ucisk wiejski—były to drugorzędne przy- 
czyny zguby kraju, pierwszorzędną zaś była niezdolność utworzenia 
silnego rządu. 

Taka była doktryna Bobrzyńskiego, doktryna przyjęta przez kon- 
serwatystów z pewnym oporem, gdyż obrażała ich tradycyjne wierze- 
nia w splendor szlacheckiej Polski, zaś przez radykałów różnych od- 
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cieni—z entuzyazmem. | czy można dziwić się temu, że pokolenie, 
wyznające podobne zasady, nie było w stanie wykrzesać w sobie za- 
pału do budowania tej, tak godnej pogardy Polski, że wychodzili zeń 
biurokraci austryaccy, „trzeźwi« poznańczycy lub oburącz trzymający 
się cudzej poły „esdecy'? 

Nie chcę przez to oczywiście powiedzieć, że Bobrzyński tworzył 
wszystkie te partye. Już sama ich różnorodność wskazuje, że pocho- 
dzenie ich było niejednolite. Ale dał on im sformułowanie i uzasad- 
nienie podkładu ideowego, który łączy je wszystkie. I na tem pole- 
gała jego rola historyczna. 

Bobrzyński był tem niebezpieczniejszy, że potrafił rzucać frazesa- 
mi, które czyniły zadość potrzebom ideału, kryjącym się często na dnie 
nawet najbardziej ugodowo nastrojonej duszy polskiej; „Kto z hasłem 
„w imię prawdy“ spuszcza się w otchłań dziejów upadku własnego 
narodu, ten musi mieć poczucie, musi mieć przekonanie, że z bolesnej 
swej wędrówki przyniesie narodowi bezpośrednią korzyść“ — powiada 
on, a na innem miejscu zapewnia, że „wszystko, powiadam wszystko, 
możemy odzyskać.“ Szujski mówił o nim: „oto jest człowiek, który 
wierzy w to, co pisze; on daleko zajdzie“, i wielu ludzi myślało to 
samo. 

Rzeczywistość pokazała, że Bobrzyński, doszedłszy do władzy, umiał 
ja wyzyskać wyłącznie dla potrzeb pewnej klasy — reakcyjnej magnate- 
ryi galicyjskiej. Osobnego studyum by potrzeba, iżby zobrazować dzia- 
łalność Bobrzyńskiego, jako kierownika galicyjskiej Rady Szkolnej. 
Ograniczę się tu do paru szczegółów. 

Gdy wielkorządca dzisiejszy mianowany został wice-prezydentem 
galicyjskiej Rady Szkolnej (prezydentem — funkcya raczej honorowa — 
jest namiestnik), zaczął od tego, że zerwał z tradycyą R. S, która 
dawniej walczyła z ministerstwem o rozszerzenie zakresu swej kompe- 
tencyi. Nazywa on to w swem sprawozdaniu z 10-letnich rządów 
„błędem politycznym, który opóźnił rozwój szkoły," który „R. Szk. wy- 
koleił z torów normalnej pracy“ (str. 32). I rzeczywiście, za jego rzą- 
dów stosunki unormowały się szybko w ten sposób, że Rada Szkolna 
wyrzekła się wszystkich swych pretensyj i dziś wpływ jej na szkolni- 
ctwo jest następujący: na utrzymywane przeważnie kosztem kraju szkoły 
handlowe, przemysłowe i seminarya nauczycielskie minimalny, na szkoły 
średnie — ograniczony do aprobaty książek szkolnych, na szkoły ludo- 
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we— do mianowania i przenoszenia nauczycieli. A jak wyglądają te 
„autonomiczne“ podręczniki szkolne! Są one tak austryackie, tak nie- 
liczne i stronnicze zawierają „informacye* o Polsce, że zostałyby nape- 
wno zaaprobowane przez najzaciętszego centralistę wiedeńskiego. 

Gdzie zaś rozwiniętą została energiczna działalność, to na polu 
tępienia wszelkiej samodzielności nauczycielskiej, wszelkiej myśli postę- 
powej, a forytowania natomiast klerykalizmu. Oprócz wydalania jedno- 
stek opornych, korzystano hojnie z prawa przenoszenia ich za karę na 
miejsca źle płatne, do biednych i dzikich wiosek górskich. W ciągu 
10-ciu lat zostało w ten sposób przeniesionych 1,750 nauczycieli ludo- 
wych. Jednocześnie zostali oni poddani dyskrecyonalnej władzy inspe- 
ktorów powiatowych, przeważnie księży, którzy za pomocą tajnych 
kwalifikacyj rozporządzają ich losem. 

Jeżeli przyjrzymy się szkole średniej, to znajdziemy tam nielepsze 
stosunki. Już fakt ciągle powtarzających się zatargów między władzą 
a uczniami wskazuje, że nie musi tam być dobrze, a stronice organu 
młodzieży „Promienia* stwierdzają to najzupełniej. Despotyzm kate- 
chetów, wydalanie za lada błahostkę, prześladowanie samokształcenia — 
oto obraz szkoły p. Bobrzyńskiego. 

Czy przynajmniej szkoła galicyjska zyskała na rządach Bobrzyń- 
skiego pod względem fachowym i ilościowym? Parę cyfr da nam od- 
powiedź. 

W roku 1901-ym, przy ustąpieniu Bobrzyńskiego, ilość szkół śre- 
dnich (gimnazyów i szkół realnych) wynosiła w Galicyi 47, z 23,259 
uczniami, czyli na 1 szkołę wypadało 567 uczniów. Tymczasem przyj- 
mując, że normalnie w jednej klasie niema być więcej uczniów, niż ma- 
ximum 50, na gimnazyum klasyczne powinno wypadać chłopców 400, 
na szkołę realną 350, a ilość szkół musiałaby wynosić 67. Wyżej 400-u 
lub 350 ciu uczniów ma szkół 28, wyżej 900 — 4, a gimnazyum rze- 
szowskie doszło do potwornej ilości 1,082 chłopców z 25-ciu klasami 
(„Słowo Polskie“, 1903, N-r 479). Nauczycieli jest w tych szkołach 
953, z tego 364 „nieetatowych* czyli najmitów bez praw, których dy- 
rektor może każdej chwili wyrzucić. Wogóle zaś od 1892 do 1901 roku 
liczba uczniów wzrosła o 63%, co świadczy o chęci uczenia się, ale 
liczba szkół tylko o 32%, nauczycieli wogóle o 41%, za to liczba „nie- 
etatowych“ o 83%, nieegzaminowanych—aż o 100%! 

Przejdźmy do szkoły ludowej. Nie będę tu powtarzał liczb, ty- 
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czących się analfabetyzmu, ale dość powiedzieć, że jeżeli postęp szkol- 
nictwa ludowego będzie nadal odbywał się w tem tempie, jak za rzą- 
dów Bobrzyńskiego, to analfabeci znikną w Galicyi za lat 533 („Słowo 
Polskie“ NN-ry: 150, 160, 173). Zresztą— prawie na każdym kroku spra- 
wozdanie wykazuje nie postęp, ale cofanie się: rośnie ilość szkół 
z gmachem, ale bez nauczyciela, zmniejsza się ilość urządzonych „bar- 
dzo dobrze,“ posiadających gmachy „bardzo dobrze." Toteż nic dziw- 
nego, że zpomiędzy 651 uczniów, którzy zdali egzaminy w semina- 
ryach nauczycielskich w roku 190C-ym, tylko 102 (15%) stało się nau- 
czycielami ludowymi! 

P. Bobrzyński nietylko nie zdobył „wszystkiego“ na swem wy- 
sokiem stanowisku, ale rządy jego były dla szkoły polskiej w Galicyi 
tem, czem są rządy klerykałów w Belgii, oraz antysemitów w Wie- 
dniu. Czem on będzie, jako Namiestnik, pokaże przyszłość. Konser- 
watyści galicyjscy mają ogromny talent przystosowywania się do wa- 
rnnków, a Galicya dzisiejsza zupełnie już nie jest tem, czem była 
w roku 1890-ym. W każdym jednak razie złą nam przysługę wyrzą- 
dził Siczyński, umożliwiając dojście do władzy tego klerykalnego stań- 
czyka. 
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więc już z dniem 15 maja bieżącego roku zaczyna obowiązy- 

wać paragraf kagańcowy, w obecnym układzie Ustawy o stowa- 

rzyszeniach noszący miano paragrafu 12-go. W ostatnich cza- 
sach pojawiły się bardzo znamienne rewelacye, przyczynki do dziejów 
„uratowania“ tego nowego środka obrony „uciśnionej niemczyzny”. 

Stało się, że czarne kruki z katolickiego Centrum pozazdrościły 
laurów wolnomyślnym szachrajom. Centrum oponowało przeciw pa- 
ragrafowi kagańcowemu — póki opozycya ta nie miała żadnych wi- 
doków powodzenia. Skoro jednak sytuacya chwilowo uległa zmianie, 
Centrum odsłoniło swoje właściwe oblicze. 

Rzecz tak się miała. Poseł duński Hanssen postawił wniosek, 
aby w paragrafie 7-ym przed słowem „zebranie“ dodać „polityczne“. 
W myśl więc tego wniosku paragraf kagańcowy krępowałby nie wszyst- 
kie wogóle zebrania publiczne, ale jedynie zebrania polityczne. Wnio- 
sek znalazł wielu zwolenników, a rozbicie się głosów mogłoby dopro- 
wadzić do pogrzebania osławionego paragrafu. Rząd oświadczył, że 
wniosek Hanssena jest nie do przyjęcia i wytężył wszystkie siły, by 
uratować sytuacyę. Jednakże najmniej dwunastu posłów miało się od- 
dzielić od większości rządowej, a jak wiemy, paragraf T-y przeszedł 
większością tylko 21 głosów. Zależało więc wszystko od Centrum. 
Centrowcy oświadczyli poufnie, że przy głosowaniu nad wnioskiem Hans- 
sena napewno wypowiedzą się za nim. Ale gdy przyszło do głoso- 
wania, żaden z Centrowców nie pamiętał o swej obietnicy... 

Dowody tej „czułości* centrowej dla Polaków mnożą się nie- 
ustannie. Miesięcznik „Hochland“ pomieścił niedawno gwałtowny ar- 
tykuł centrowca, profesora Spahna. Szanowny „uczony* za największe 
„niebezpieczeństwo polskie“ uważa organizacyę ekonomiczną Polaków. 
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Rozpisując się o celach i potędze tego ruchu — ma on jakoby obej- 
mować wszystkie ziemie dawnej Polski — „profesor“ dochodzi do 
wniosku, że „rząd pruski nie może na to spokojnie patrzeć"—i ogro- 
mnym głosem woła, by postępowano „jaknajenergiczniej i bez waha- 
nia". Wywłaszczenie należy przeprowadzać jaknajbezwzględniej. 

Wszystko jednak, co Centrum w stosunku do Polaków popełniło 
i popełnia, nie przeszkodziło naszym „jedynym i prawdziwym" wzdy- 
chać miłośnie do kompromisu z tą właśnie hakatą w „katolickich“ sza- 
tach. Zawarli więc narodowcy na Górnym Śląsku pakt przedwybor- 
czy z Centrum i, oczywiście, nienajlepiej wyszli na tym targu. Cen- 
trum oddało im zaledwie trzy mandaty w okręgach: pszczyńsko-rybni- 
ckim, raciborskim i opolskim. Narodowcy zaś zobowiązali się popie- 
rać Centrum w 10-u okręgach, które wybierają 18-u posłów. 

Ale „Katolik“ posła Napieralskiego tryumfuje z powodu kompro- 
misu, uważa go za zwycięstwo idei katolickiej i za wielki dorobek po- 
lityczny, oraz cieszy się nadzieją, że kompromis będzie „początkiem wiel- 
kiej pracy na Śląsku”, a obie strony „będą się prześcigały w staraniu 
o dobro ludu". 

A jednym z kandydatów centrowych, którego narodowcy mają 


popierać w imię „dobra ludu" polskiego, — jest hrabia Henckel-Don- 
nersmarck, że już nie wymienię innych. Ale „idea katolicka" try- 
umiuje. 


Wracam jeszcze do ustawy kagańcowej. „Berliner Tageblatt“ in- 
formuje, że pierwotny projekt Ustawy o stowarzyszeniach nie zawierał 
żadnych ograniczeń językowych. Dopiero na żądanie wielkich prze- 
mysłowców nadreńskich ukuto ów osławiony paragraf. Baronowie wę- 
glowi, potężni wyzyskiwacze, chcieli położyć tamę uświadomieniu ro- 
botnika polskiego, przywdziali wtedy dostojne szaty patryotyzmu nie- 
mieckiego i przypuścili szturm do jednego z ministrów pruskich, któ- 
rego ścisłe stosunki łączą z potentatami westialskimi. Mógł więc póź- 
niej sekretarz stanu oświadczyć, że w sprawie paragrafu językowego 
wielcy przemysłowcy nie wywarli żadnego nacisku na kanclerza, bo 
też starania ich inną szły drogą. 

O „sposobach“ zaś, których używano, by posłów nakłonić do gło- 
sowania za paragrafem 7-ym, pisze w „Journal de Colmar“ poseł alza- 
cki Wetterle. Tych członków bloku, którzy zdradzali chwiejność i wa- 
hanie, obrabiano z niesłychaną gorliwością, póki nie ustąpili. Jeden 
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z kolegów posła Wetterie był zdecydowanym przeciwnikiem paragrafu 
7-go. Użyto więc względem niego takich „specyalnych« środków, że 
po dwóch dniach steroryzowany poseł oznajmił Wetterlemu: „Niestety! 
jestem nietylko posłem. Mam także i ważne interesy prywatne, w któ- 
rych mogłyby się wywiązać wielkie trudności“. 

Pomijam tu wartość moralną posłów, których zdanie uzależnia 
się od „trudności w interesach prywatnych”, chodzi jedynie o to, że 
dla rządu i blokowców dobre były te właśnie środki, które — natural- 
nie, nie wobec „polskiego niebezpieczeństwa' —kolidują z ustawą karną. 

Magnaci węglowi jeszcze jednak nie nasycili się krzywdą polską. 
Organ ich — „Rheinisch-Westphalische Zeitung“ wciąż woła na trwo- 
gę i usiłuje wzrost „niebezpieczeństwa polskiego“ w tak jaskrawych 
odmalować kolorach, by każdy, „patryotycznie usposobiony Niemiec“ 
nietylko uznawał za niezbędny paragraf językowy, ale też ocenił i sta- 
rat się usunąć jaknajrychlej słabą tego paragrafu stronę: wolność uży- 
wania języka polskiego na zebraniąch w czasie wyborczym. ....„Orga- 
ny policyjne są stanowczo niedostateczne... Liczba Polaków, osiadłych 
w okręgu przemysłowym nadreńsko-westfalskim, jest olbrzymia... Życie 
polityczne tej ludności jest tak intensywne, że interes ludności niemie- 
ckiej wymaga, aby zwalczać je wszelkimi środkami, jakimi tylko roz- 
porządzamy”.. i t. d, i t. d. 

Wobec tego „niebezpieczeństwa polskiego", „uciśniona niemczy- 
zna“ ma do zanotowania takie tylko cyfry, według budżetu pruskiego 
na rok 1908 — oczywiście, oprócz olbrzymich sum, przeznaczonych dla 
komisyi kolonizacyjnej. 

A więc. Fundusz dyspozycyjny prezesów naczelnych dla szerze- 
nia i wzmocnienia niemczyzny w W. Księstwie Poznańskiem, Prusach 
Zachodnich i Wschodnich oraz w obwodzie rejencyi opolskiej na Gór- 
nym Ślązku — 2250000 mk. 

Dodatki dla niższych urzędników „na kresach wschodnich“ — 
2000000 mk. 

Dodatki na wychowanie dzieci dla wyższych urzędników — 
150000 mk. 

Dodatki dla urzędników pocztowych „na kresach wschodnich“— 
690000 mk. 

Na dokończenie zamku cesarskiego w Poznaniu 650000 mk. 
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Na zakupno i sprzedaż Niemcom stoków pofortecznych w Po- 
znaniu — 800000 mk. 

Osobiste odwołalne dodatki dla nauczycieli za szczególniejsze 
popieranie niemczyzny-—1185000 mk. 

Na wychowanie dzieci administratorów wiosek, należących do ko- 
misyi kolonizacyjnej, — 11000 mk. 

Razem: 8636000 mk. 

I czyż można się dziwić, że biurokracya niemiecka na ziemiach 
polskich „poświęca się“ z takim zapałem obronie „uciśnionej niem- 
czyzny"? 

Niestety, wobec tego, co się dzieje, społeczeństwo polskie nie 
uderza „w czynów stal“. Do zanotowania mam dwa fakty, które na- 
wet na usta ludzi bardzo zrównoważonych muszą wywołać jakieś nie- 
parlamentarne „mocne* słowo. 

Smutnej sławy poseł Dziembowski przekonał się bardzo dotkli- 
wie, jako „krzyżackiego gadu nie ugłaszcze.. ni prośbą ni dary“, a oto 
pisma „narodowe“ i „katolickie“ ogłaszają zawiadomienie, które inne- 
go oręża każe szukać do walki z „gadem krzyżackim”. 

„Pielgrzymka jubileuszowa do Lourdes pod przewodnictwem du- 
chowem ks. Patrona Wawrzyniaka, prałata z Mogilna... nadzwyczaj licz- 
ne zgłoszenia ze wszystkich dzielnic Polski... punkt zborny dla wszyst- 
kich pątników w Berlinie..." 

Kiedy w potwornej kuźni prusactwa kuto zamach na ziemię 
i mowę polską, gdy wołano z różnych stron o wiece protestujące 
wówczas „wielcy“ i „poważni“ politycy narodowi zalecali, jak zawsze, 
spokój i uznawali wiece za zbyteczne. Teraz, gdy już łańcuchy goto- 
we, uznano nareszcie, że „wobec tych ciosów... społeczeństwo nasze 
ma obowiązek zebrania publicznego głosu zbiorowego (?), by otwarcie 
i zdecydowanie zająć stanowisko wobec nowych środków antypolskich 
i wytknąć sobie drogę na przyszłość". Taka jest zapowiedź wiecu 
w Poznaniu. Nie miejmy jednak żadnych złudzeń co do tego „zbio- 
rowego głosu”, bo oto program wiecu: 1) zagajenie; 2) wybór mar- 
szałka, jego zastępcy i ławników; 3) przemówienie dr. Wł. Mieczkow- 
skiego; 4) przemówienie posła dr. Trzcińskiego; 5) odczytanie i przyję- 
cie dwóch rezolucyj; 6) zamknięcie wiecu. 

A więc: „pielgrzymka do Lourdes“ i „odczytanie i przyjęcie 
dwóch rezolucyj *... 
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MISERICORDIA 


(a—z). W 3-cim zeszycie naszego pisma ukazał się króciutki artykuł „W drażli- 
wej sprawie“ żydowskiej, mający jedynie na celu wywołanie dyskusyi w tej doniosłej 
a zaniedbanej kwestyi. Cel został osiągnięty. Kilka pism przedrukowało ten apel, 
wybitny publicysta p. St. Mendelson obszerniej wypowiedział się z tego powodu w ze- 
szycie 6-ym  „Witezia”, a redakcya „Myśli Niepodległej”, której ta sprawa, jak przy- 
najmniej twierdzi, mocno leży na sercu, uczuła się nie wdzięczną za współdziałanie, 
ale przeciwnie — dotkniętą. 

Zupełnie słusznie autor wyraził się: „Królestwo liczy półtora miliona tych kra- 
jowych cudzoziemców, jak ich określił Żeromski”*,—użył trafnego określenia znakomite- 
go pisarza, natomiast nie wspomniał ani słówkiem o tem, że p. Andrzej Niemojewski 
w czerwcu z. r. wygłosił w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa blisko dwugodzinny 
odczyt o żydach. Czyż to nie oburzające? 

P. Andrzej Niemojewski w czerwcu zeszłego roku blisko dwie godziny w sali 
Muzeum P. i R. przemawiał, a „Witeź” zachowuje się tak, jakby w czerwcu roku ze- 
szłego nic ważnego nie zaszło. To wystarcza, by zarzucić piszącemu, że dlań „nie istnie- 
je to wszystko, co historya (to jest: p. A. N.) na ten temat dała, a zwykłe określenie 
przedstawić jako „cytatę", na którą rzekomo w charakterze przyjaciela autor się po- 
wołuje. 

Takie figle płata historya histeryi i megalomanii p. A. Niemojewskiego, które- 
mu się zdaje, że każde jego wystąpienie na sali jest erą, i gniewa się, gdy echo od- 
powiada mu: zero! A odpowiada dość trafnie, bo dzięki traktowaniu z punktu oso- 
bistej ambicyjki wszystkiego i wszystkich, nawet rzecz w założeniu dobra — w jego 
zazdrosnych, drżących z ustawicznej irytacyi, wyciągniętych łakomie po laury rękach, 
—psuje się i obraca na nice. Dzięki tym wadom, p. A. N. jąknajmniej się nadaje na 
jeneralnego ajenta Wolnej Myśli na Królestwo Polskie i nie może jej owocnie repre- 
zentować, póki się sam nie wyzwoli ze szponów tych mało zaszczytnych namiętności, 
które zbyt często motywami osobistej natury zabagniają metody jego myślenia i dzia- 
łania. 

Co do samego artykułu, to, prócz Śmiesznie pretensyonalnego wypominania te- 
go wszystkiego, co pismo pana N. w kwestyi żydowskiej zrobiło, sążnisty artykuł przy- 
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nosi niewiele nowego. Dziewięćdziesiąt dziewięć odpowiedzi na ankietę Dr. Juliusza 
Mosesa, to są przeważnie, jak zwykle tego rodzaju plony, kilkuwierszowe, rymem 
i prozą, płytkie aforyzmy na temat kwestyi żydowskiej. 

Toteż na liryczną skargę: „Cóż tedy może uczynić skromna i niepozorna „Myśl 
Niepodległa”, gdy się nic nie czyni, i gdy nawet to, co się czyniło, ulega zapomnieniu 
lub trwożliwemu przemilczeniu? Chyba po raz wtóry — przysporzyć materyału do my- 
lenia“ — — musimy odpowiedzieć: tylko nie ankietami, gdyż przytaczanie materyału 
tego, jak na 19 stron druku, przynosi bardzo mało. 

Mocno pocieszającym, jako akt opamiętania się, jest wyznanie: „nie rościmy pre- 
tensyi do nieomylności. Bynajmniej nie twierdzimy, że nasze poglądy i nasze obser- 
wacye są jedynie trafne". Mniej udatną, bo zbyt patetyczną, pełną pustej frazeologii, 
jest końcowa apostrofa do młodzieńców żydowskich. 

Przy sposobności zwracamy uwagę czytelników na „Wolne Słowo*, którego re- 
daktor, p. Leo Belmont, z wielką znajomością rzeczy i całkowitą bezstronnością omawia 
sprawę żydowską. 
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(p.w). Jak po procesie wrzesińskim, tak i obecnie po uchwaleniu przez sejm pruski 
ustawy o wywłaszczeniu, słomiany zapał do bojkotowania towarów niemieckich 
zrobił sromotne fiasco. Powstały wprawdzie aż dwie instytucye, mające ów bojkot 
ułatwiać: biuro informacyjne o źródłach wytwórczości przy Stowarzyszeniu Techników 
i koło samopomocy przemysłowo-handlowej przy Towarzystwie popierania przemysłu 
i handlu. Obie jednak te instytucye są w wysokim stopniu obojętne dla tych, w któ- 
rych—zdawałoby się—interesie powstały. A więc biuro informacyjne o źródłach wy- 
twórczości nie ma kogo informować, bo wytwórcy nie chcą mu nadsyłać swych adre- 
sów, a co się tyczy koła samopomocy przemysłowo-handlowej, to nazywać się ono 
powinno raczej kołem niemocy, tak nie wzbudza zainteresowania: wyznaczone naprz. 
na d. 3 maja zebranie ogólne koła nie mogło się odbyć, przybyły bowiem na nie 
zaledwie 4 osoby!... 

Oto jak wygląda bojkot—w rzeczywistości. 


(W) Po słynnym lokaucie piekarskim, który skończył się zwycięstwem przed- 
siebierców tylko dzięki usłużności t. zw. „polskiego związku zawodowego robotników 
przemysłu mącznego”, dwie piekarnie przeszły w ręce robotników. 24 pracowników 
piekarskich udziałami 300-rublowemi spłaciło właściciela tych piekarń, p. Kropiwnic- 
kiego, i zaczęło gospodarować na własną rękę. 

Cóż się okazało? 

Ci robotnicy-właściciele stali się gorszymi wyzyskiwaczami od najgorszych przed- 
siebierców: we wszystkich piekarniach praca trwa 8'/, godzin, w piekarniach udziało- 
wych—14; we wszystkich piekarniach robotnicy bezrobotni mają zapewnioną ilość za- 
stępstw, w piekarniach udziałowych—nie; zorganizowani właściciele piekarń prowadzą 
rokowania ze związkiem zawodowym robotników i często ustępują słusznym żądaniom, 
piekarnie udziałowe—nie... I t. d. 
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Doszło do tego, że polski związek robotników przemysłu mącznego musiał na 
odbytem d. 26 kwietnia zebraniu zagrozić bojkotem owym świeżo upieczonym fabry- 
kantom, o ile nie zmienią postępowania. 

Czy zmienią? 


(bg) „Gimnazyum 8-klasowe, popierane przez miłośników Adama Mickiewi- 
cza*. Tak ogłasza się jedna ze szkół polskich w Warszawie. Jak to się nazywa? 
Czem to jest? Albo brakiem inteligiencyi. Albo nadużyciem wielkiego nazwiska do 
celów reklamy. Albo — nadużyciem takiem z powodu braku inteligiencyi. Quartum 
non datur. W każdym przypadku nie powinna była tego uczynić — szkoła polska, 
mająca kierować inteligiencyą i wychowaniem publicznem młodzieży. Jakiem prawem 
szkoła rzeczona ogłasza, że... ma tak wiele wspólnego z Mickiewiczem, iż każdy 
„miłośnik“ (?) Mickiewicza popiera ją lub nawet może—musi popierać?... 

Co to znaczy? 


(P.W.) Rok mija od chwili, kiedy na naszym rynku księgarskim zjawiły się 
słynne „Przygody Sherlocka Holmesa*, Od tego czasu rynek ten i kolportaż uliczny 
przesycony jest różnemi przygodami Sherlocków Holmesów, Nicków Carterów, Nat 
Pinkertonów... Końca nie ma ta literatura śledcza; czytają ją wszyscy wszędzie, ale naj- 
bardziej czytają ją dzieci, które z wrodzoną ich młodocianym charakterom wrażliwością 
usiłują odtworzyć w życiu to, co wyczytali w książce; bawią się w ajentów i zbrod- 
niarzy, śledzą, szpiegują; często zaś udana walka pomiędzy rzekomym mordercą ą je- 
go prześladowcą przechodzi w krwawe nawet starcia. „Być ajentem* jest to grać pierwszą 
rolę w tych zabawach; o ten „zaszczyt“ dobijają się wszelkimi sposobami. Tak zwol- 
na w umysłach dziecinnych zaciera się obrzydzenie do rzemiosła szpiegowskiego, roz- 
wija się zaś uznanie dla sprytu znakomitych detektywów. A przecież od uwielbienia 
dla Sherlocka Holmesa jeden krok do aprobowania każdego szpiegostwa. 

Czas, czas wielki wystąpić poważnie i ostro przeciwko propagandzie szpiegostwa, 
przeciwko apologii donosicielstwa. 
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(m) P. Zygmunt Balicki w „Przeglądzie Narodowym“ zaniepokoił się bardzo 
o młodzież, czytającą Dzieje grzechu. Możemy go pocieszyć. 

Czytelników „Egoizmu narodowego“ lub „Myśli współczesnego polaka" nic 
zgorszyć nie zdoła, nawet zestawienie jednej z najświetniejszych kreacyj naszego pi- 
śmiennictwa z bezeceństwem brukowych świstków. O swoich więc czytelników p. Ba- 
licki może być zupełnie spokojnym. Dla innych historya podniosłej, pięknej miłości, 
zwalanej ręką Pochroniów, stanie się groźnym symbolem tych strasznych dziejów grze- 
chu, którego dopuszczają się nad duszą narodu „nowoczesni polacy“... 
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SPRAWOZDANIA 


Antoni Szech. Wyjaśnienia. Spółka Wydawnicza Polska w Krako- 
wie. 1908. 


Rzadko o tak jaskrawe i wymowne uwidocznienie naszych stosunków, jak spra- 
wa ks. Szeclia. Istnieje w społeczeństwie polskiem jakiś rozpaczliwy brak dobrej woli, 
tchórzostwo myśli, nienawiść do wszystkiego, co jest nowe i żywe. Niestety, 
to nie „spostrzeżenie“, lecz rzecz, która od dzieciństwa do grobu ciąży nad każdą 
śmielszą jednostką u nas. Niema chyba kraju na Świecie, gdzieby z taką zupełnie 
barbarzyńską zajadłością rzucano się na to, co najszlachetniejsze, najczystsze. Obelgi, 
potwarze, przekleństwa sypią się ohydnym śmietnikiem na głowę tych uczciwych, 
którzy nie chcą gnić w bezczynności, lecz ratować, podnosić kraj, wstrząsać sumienia- 
mi, tworzyć, oświecać nieprzebite mroki wiekowej, zakorzenionej w duszach ciemnoty. 

Potwarze i wyzwiska, sypiące się na ks. Szecha z ust przeróżnych „wolontaryu- 
szów nikczemności”, to znowu jedna z wielu kart zawsze tej samej u nas historyi. 
Ks. Szech miał tę bohaterską nieostrożność, że urodził się nieskazitelnym człowiekiem, 
polskim myślicielem i głęboko wierzącym chrześcianinem, który nie chce przyjmować 
za frazes treści wiary Chrystusowej. Kapłanem, zakonnikiem został nie dla grosza, 
ani apatycznie obojętnego na sprawy Świata wegietowania w celi, ale dla chwały Bo- 
żej, dla szerzenia równości, braterstwa i sprawiedliwości, dla podnoszenia dusz ku zro- 
zumieniu Boga i zasadniczej idei chrześciaństwa. 

Tego przodownicy naszego wstecznictwa i klerykalizmu znieść nie mogli. „Umy- 
słyś ich wytrysnęły błotem na tego, co odrodzić pragnie Kościół. Według nich wszel- 
kie odrodzenie, wszelkie światło, wszelkie szersze uczucie, szersze ponad plebanię, go- 
spodynię i obdzieranie wiernych za chrzciny i pogrzeby—to „herezya”, to coś mącą- 
cego ciche błotko słodkiego wegietowania w pierzynach polskiej „wsi wesołej“, gdzie 
im tak dobrze, tak zwierzęco dobrze. Tak było oddawna— tak jest i teraz. Wprawdzie 
minęły już czasy, kiedy nasz kler miał w posiadaniu swojem */,, część wszystkich dymów 
Rzeczypospolitej, kiedy biskup krakowski posiadał 44 klucze i przeszło */, miliona złp. 
intraty, lecz i to, co zostało, —rzecz nie do pogardzenia. A nuż ludzie się ockną, nuż zrozu- 
mieją, że nie w tuczeniu księży i wymyślaniu na postęp leży treść religii? Nuż przyjdzie 
nowa fala „filozofii recentiorum“ i zwali szanowne gusła, tak jak to było w w. XVIII-ym, 
kiedy to dzięki usiłowaniom światłych księży, pijarów, a potem nawet (o zgrozo!) je- 
zuitów, przestano ludzi pławić w rzekach i palić na stosach za posądzenie o „stosunki 
z szatanem”, kiedy to nauka przez księży szerzona waliła przesądy takie, jak np. że 
wydobywanie ognia z machiny elektrycznej jest sprawą dyabelską, lub takie (wyzna- 
wane w zakonach), że kołtun, jako pochodzący z czarów, leczyć należy egzorcyzmami? 
(Patrz Smoleńskiego: „Przewrót umysłowy”). Może więc ks. Szech jest jednym z ta- 
kich niebezpiecznych szerzycieli wiedzy, który nowożytne gusła chce obalić— jak: kle- 
panie różańcowych pacierzy, wiara w łatwe, a bardzo dochodne miejsca cudowne 
it. p.? A więc: huzia na niego! 

I oto ten szlachetny, samotny człowiek tłumaczyć się musi przed zgrają anal- 
fabetów myślowych i kastratów uczciwości, że myśl jego od herezyi jest daleka... oto 
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wydaje swoje „Wyjaśnienia“, tchnące duchem najwznioślej, najprawdziwiej pojętej 
idei Chrystusowej, tej samej, co była osnową duszy Mickiewicza, Słowackiego, Kra- 
sińskiego... 


„Zdawałoby się—pisze ks. Szech—że aby ludzkość zjednać (wobec tego, iż co- 
raz bardziej oddala się od Kościoła), tę ludzkość, co żyje i w przyszłość dąży*—„Po- 
trzeba, według rady Chrystusa, ze skarbu wydobyć rzeczy nowe“. 

„Potrzeba, by ludzkość w religii ujrzała dźwignię czynu— potęgę, co krzepi— 
co opuszczone dłonie do pracy podnosi, co serca skarlałe rozszerza i spiżowy wdziewa 
na nie hart i co pragnienia wielkie w dusze wlewa i w bohaterów przemienia ludzi“— 
„Więc zamiast główny nacisk kłaść na dogmatyczne formuły—co nie wyjaśniają nic, 
a wiarę utrudniają tak bardzo i czynią z niej jakiś suchy system naukowy — jakąś ana- 
tomię czy chemię Boga—zamiast być źródłem tego życia, co prawdziwem jest życiem*— 

„Nacisk położyć główny na religię, jako dźwignię moralną”. 

Dalej wspomina ten bohaterski człowiek, iż „w literaturze pierwotnej, chrze- 
ściańskiej, niema prawie śladu, by zadawano sobie pytanie, jak się godzi stan niewol- 
nictwa z zasadami Chrystusa“. 

Dziś zaś trzeba „Chrystusową moralną ideę przenieść z jednostki na społeczeń- 
stwo całe, na ludy i klasy“, „sprawiedliwości żądać nietylko w stosunku człowieka do 
człowieka — Ale w stosunkach warstw — narodów“. 

Trzeba „Miłość podnosić nietylko jako cnotę jednostki* — „Ale miłość postawić 
jako rozstrzygnięcie wszystkich zagadnień świata jako tajemnicę, co decyduje o szczę- 
ściu jednostek — narodów — społeczeństw— ludzkości“. 

„To wszystko jest w religii — tylko wydobyć to trzeba z jej skarbów i zapalić 
to, jakby sto słońc nad ludzkością”. 

„I językiem przemówić innym — nie tym, co w średniowiecznych przemawiano 
szkołach”.—„Bo on dziś brzmi, jak język umarłych“. 

„Ale językiem takim, który ludzie dziś pojmą—i co serca dzisiejsze poruszy ** 

Musiałbym całą książkę Szecha przepisać, by wykazać wszystkie zawarte 
w niej myśli. Tego odradzającego ducha niepodobna zamknąć w kilku wierszach 
sprawozdania. 

Ale to zaznaczyć trzeba koniecznie, że świeże powietrze, które wnosi do Ko- 
ścioła Szech, że szlachetny, humanitarny, a przytem głęboko chrześciański duch, jakim 
tchną jego słowa, jest czynnikiem dla chłopa polskiego zbawiennym, dla chłopa, kar- 
mionego dotychczas zabobonem i nienawiścią ku wszelkiej idei nowej, wszelkiemu po- 
stępowi—zamiast wiarą, miłością i sprawiedliwością. 

Gdybyż poszedł za Szechem kler polski, gdybyż zechciał zrozumieć moralne, 
uczuciowe, umysłowe znaczenie systemu nauczania, wpajania pojęć religijnych przez 
Szecha! Gdybyż ocenił cały ogrom różnicy pomiędzy jego metodą, a dawnym, ciem- 
nym systemem kościelnym barbarzyńców, ludzi, których do kruchty pcha tak często 
chęć zarobku, a nie wiara! Gdybyż ten kler polski chciał zrozumieć głębokie społeczne 
znaczenie takiego odrodzenia Kościoła! 

Niestety, jak sądzę z pisemek „prawomyślno*-katolickich—wątpliwe to rzeczy. 
Wolą ci fałszywi „katolicy“ plwać na to, co nowe i szlachetne, niż uderzyć się w pier- 
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si. Tylko niech nie zapominają wierszy biskupa Krasickiego o Pawle, który 
trzech mszy słuchał, 
Zmówił cztery różańce, na gromnicę dmuchał, 
Wpisał się w bractwa wszystkie, dwie godziny klęczał, 
Krzywił się, szeptał, mrugał, i wzdychał i jęczał... 
Albowiem taką przestrogę daje Pawłowi owemu biskup Krasicki: 
Krzyw się, mrugaj, bij czołem, klęcz, szeptaj i dmuchaj, 
Zmów różańców bez liku, bez liku mszy słuchaj, 
Jeżeliś zdrajca, obłudnik, darmo kunsztu szukasz, 
Możesz ludzi omamić— Boga nie oszukasz... Jan Kleczyński 


Helena Orsza. Z dziejów narodu. Wypisy z źródeł i streszczenia z opra- 
cowań historycznych. Tom 1-y. Wydanie M. Arcta w Warszawie. 1908. 
Wśród licznych wydanych już studyów, zarysów i podręczników z dziedziny 

hirtoryi Polski, wypisy pani Orszy wyróżniają się oryginalnością układu i wyraźnym 

celem pedagogicznym: dostarczenia uczniowi materyału historycznego w postaci odpi- 
sów z najlepszych monografij, w streszczaniu dzieł innych autorów i udostępnieniu 
wiarogodnych źródeł. Zgodnie z zapowiedzią, p. Orsza wzięła stanowczy rozbrat 

z przestarzałą rutyną nauczania dziejów narodu opisami „bojów i uroczystości, życia 

królów i uczt magnackich”, z ogłupiającem nauczaniem chronologicznych dat i gło- 

śniejszych wydarzeń; wysunęła zaś na plan pierwszy dzieje społeczne, prądy duchowe 

i stosunki polityczne — słowem — życie narodu, ożywiając tym sposobem zapomnianą 

przeszłość, budząc ciekawość jej poznania i ucząc tego, co było gienezą i przyczyną 

naszego rozwoju i siły, a nie ich skutkiem lub dowodem. 

„Z dziejów narodu“ p. Orszy nie jest podręcznikiem historyi Polski do użytku 
początkującego ucznia. Jest to dzieło pomocnicze, w którem uczeń najwyższych klas 
gimnazyalnych, jak chce tego autorka, mając prawdopodobnie na myśli szkoły gali- 
cyjskie,—a nawet niejeden dzisiejszy nauczyciel w Królestwie Polskiem znajdzie wiele 
nowych dla siebie systematycznie i bez cienia stronności zgromadzonych i zestawio- 
nych w całość odpisów i streszczeń dokumentów wiarogodnych, które zmuszą go do 
samodzielnej pracy, do myślenia historycznego, poznania ducha czasu i jego dążeń, 
bez narzucenia mu postronnych sympatyj i zapatrywań. Autorka ani na chwilę nie 
pozwala sobie kierować się osobistymi względami: w kwestyach, które dziś jeszcze sta- 
nowią przedmiot sporów uczonych, zestawia różnobrzmiące dokumenty, nakazując 
czytelnikowi samodzielne rozwiązanie sprawy, ewentualnie— wyrobienie sobie pojęcia 
o istocie rzeczy i sporu. 

Wydany dotychczas tom pierwszy „Z dziejów narodu*, pomimo 470 dużych 
stron tekstu i licznych ilustracyj, obejmuje dzieje narodu do czasów jagiellońskich. 
Jest to już oczywisty dowód niespotykanego dotychczas w naszej literaturze hi- 
storycznej bogactwa materyału. Tom ten poza stosunkami politycznymi z czasów wszech- 
władzy książęcej, które w dotychczasowych dziełach i podręcznikach były już czę- 
ściowo omawiane, zawiera niezmiernie ważny i bogaty rozdział (IV) „Z czasów 
tworzenia się stanów“. Duchowieństwo, szlachta, rycerze, wieśniacy, mieszczaństwo 
i żydzi mają poświęcone sobie wyczerpujące i niezbędne wiadomości o powstawaniu 
i formowaniu się tych stanów, o ich prawach, przywilejach i wzajemnych walkach 
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i zabiegach, rozwoju i ucisku. Cenne są również podrozdziały, poświęcone tak mało 
znanym jeszcze: organizacyi państwowej i prawu polskiemu, które, poznane przynaj- 
mniej w główniejszych zarysach, zrozumialej tłumaczą nam dalszą formacyę prawno- 
państwową narodu. i 
Zabytki kultury, z trudem i mozołem rozpoznawane w śladach zamierzchłej 
prahistoryi, — uwzględnione w początku dzieła—i nabierająca rodzimych cech sztuka 
polska i zachodnie na nią wpływy, szczegóły z zarania literatury narodowej i szkol- 
nictwa—w końcu dzieła zamykają obfitą treść tomu pierwszego „Z dziejów narodu“. 
Pani Helena Orsza, wydając swą pracę, dała nam dzieło może z pewnymi drob- 
nymi „brakami“, jak je sama nazywa, natomiast z wielką znajomością wymogów pe- 
dagogicznych i niemniejszem zrozumieniem potrzeb szkolnictwa chwili obecnej. 
Stefan Wężyk 


—-- Edward Słoński: Bezimieńce. Opowiadania dzisiejsze. — Warszawa, str. 175. 


Z gór, gdzie dźwigali strasznych krzyżów brzemię, 
Widzieli zdala obiecaną ziemię, 
Widzieli światło niebieskich promieni, 
Ą sami do tych nie wejdą przestrzeni, 
Do godów życia nigdy nie zasiędą 
I nawet może—zapomnieni będą! 
Z. Krasiński: „Ostatni, 


O tych, którzy „nawet może zapomnieni będą“, mówi nam w swych „Opowia- 
daniach dzisiejszych“ autor, a mówi „prosto a z krzykiem“, jak o rzeczach wielkich 
mówić należy. 

Niema w jego słowach fałszywego sentymentalizmu, niema również taniego pa- 
tosu, o co tak łatwo w utworach aktualnych, obrazujących chwile niedawno minio- 
ne, chwile jaskrawe w kolorycie, pełne barw krzyczących i rzucających się w oczy 
kontrastów; jest natomiast szczere a rzęwne uczucie, schylające się miłośnie nad otchła- 
nią nędz ludzkich i jest wielka rzeźkość duchowa, będąca wynikiem głęboko tkwiącej 
w duszy wiary w ostateczne zwycięstwo dobra nad złem — Ormuzda nad Arymanem. 

Rzewność i rozlewna a szczera uczuciowość są, zdaje się, zasadniczymi motywami 
duchowej organizacyi twórcy. W opowiadaniach większych, gdzie trzeba plastycznie 
a konsekwentnie przedstawić charakter człowieka—siły autora zawodzą jeszcze: główne 
linie rysunku plączą się, skutkiem czego dana postać niedość wypukle uzmysławia 
się w oczach czytelnika, a w psychologii jej zdarzają się nagłe, zbyt mało umotywo- 
wane skoki („Pan Marcin"). Jest to, być może, wynik braku wprawy technicznej 
w tym rodzaju twórczości, a zarazem skutek pośpiechu w tworzeniu, zwłaszcza, że 
i pewne zaniedbania w stylu (zbyt częste np. używanie zaimku „jakiś”) zdaje się 
świadczyć o tem. Tam natomiast, gdzie autor ogranicza się przedstawieniem jednego 
momentu uczuciowego, a więc w obrazkach mniejszych, z pod pióra jego wychodzą 
rzeczy skończone, w istocie piękne: świadczą o tem takie opowiadania, jak: „Strzał“, 
„Pajac“, „Drewniany człowiek”, a przedewszystkiem „Hania“, jedna z najsilniej od- 
czutych rzeczy w spółczesnej nowelistyce polskiej. Liryk z istoty swego talentu—au- 
tor głęboko wczuwa się w duszę dziecka, co stanowi bardzo rzadki i cenny przymiot 
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w naszej, tak ubogiej pod tym względem, literaturze; z wyjątkiem bowiem Bolesława 
Prusa, nikt nie sięgnął u nas głębiej w duszę dziecka, i ta sfera twórczości leży do- 
tychczas odłogiem, Należy zatem otaczać uznaniem każdy wysiłek twórczy w tę 
skierowany stronę. > 

Książka p. Słońskiego jest wytworem istotnego talentu i jasnej a szlachetnej 
duszy. Jest, prócz tego, cennym upominkiem dla tych, którzy osobiście przeżyli te 
niezapomniane chwile, kiedy to nawet „papierowa twarz pajaca przestała się nagle 
śmiać i okryła się krwawym grymasem”, a w duszach „drewnianych ludzi“ zapalały 


się iskry bohaterstwa. 
A. Lemiesz 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


Iza Moszczeńska: O WYCHOWANIU RELIGIJNEM. Nakładem „Panteonu“ (odbit- 
ka z pierwszego N-ru). Skład główny w księgarni G. Centnerszwera i Sp. 
Warszawa. Marszałkowska 143. (str. 20). 


Tytus Filipowicz: POLSKA I AUTONOMIA. Nakładem Wydawnictwa dzieł spo- 
łeczno-politycznych „Życie“. Tom XII. Kraków, Szlak, 6. Skład główny 
w księgarni G. Centnerszwera i Sp. w Warszawie. 1908 (str. 68). 


Leonidas Andrejew: JUDASZ ISKARYOTA I INNI. Przełożył z upoważnienia auto- 
ra Leo Belmont. Warszawa. Nakład księgarni Powszechnej (Marszałkowska 
139). 1908 (str. 101). 


Jerzy Strumiński. Z ETAPU. Notatki z czasów pierwszej Dumy. Kraków. Skład 
główny u Gehethnera i Sp. 1907 (str. 65). 


Kaz. Przerwa-Tetmajer: NA SKALNEM PODHALU. IV. Nakładem autora. Skład 
główny w księgarni Himmelblaua w Krakowie (str. 234). 


439 


Marceli Prévost: PROFESOR MOLOCH (odbitka z „Czasu”). Kraków. G. Gebeth- 
ner i Sp. 1907 (str. 299). 


Zygmunt Kramsztyk: BOHATEROWIE PANA TADEUSZA. II. SOPLICOWIE. 
Warszawa. Skład główny w księgarni G. Centnerszwera i Sp. (str. 210), 


Jrn Rundbaken: ŚLADEM ROSYNANTA. Poemat dramatyczny. Napisał... Nakład 
Redakcyi „Chimery“. Warszawa (str. 90). 


Paulina Kuczalska- Reinschmit: SIOSTRY — sztuka psychologiczna. Warszawa. Na- 
kład Redakcyi „Steru*. Skład główny w Administracyi (ul. Boduena, 2). 1908 
(str. 69). 


Biblioteka Równouprawnienia Kobiet: 


Marya Dulębianka: POLITYCZNE STANOWISKO KOBIETY. Warszawa. 
Skład główny w Administracyi „Steru* (Boduena, 2). 1908 (str. 18). 


A. Leśniewska: NOWA DZIEDZINA PRACY KOBIET w związku z reformą 
zawodu farmaceutycznego Warszawa. Skład główny w  Administracyi 
„Steru« (Boduena, 2). 1908 (str. 12). 


Bohowityn: CZARNEMI CZCIONKAMI.. Kraków. Gebethner i Sp. 1908 (str. 151). 


Bohowityn: Z GRUZÓW. Powieść. Warszawa. Nakładem księgarni E, Wende 
i Sp. (str. 171). 


W. Rostworowski: PSALMY DNIA DZISIEJSZEGO. Nakł. Księgarni Polskiej B. 
Połonieckiego we Lwowie. Warszawa. E. Wende i Sp. (str. 58). 


Marya Rodziewiczówna: BYLI I BĘDĄ. Powieść z niedawnej przeszłości. Warsza- 
wa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Gebethner i Sp. 1908 (str.323). | A 


Maurice Leblanc: ARSENIUSZ LUPIN, wytworny-włamywacz. Przekład J. P. Tom 
I. Warszawa. 1908. N. 534 Biblioteki Dzieł Wyborowych (str. 135). 


Teodor Dostojewski: BIESY. Tłumaczył T. K. Część II. Warszawa. 1908. N. 535 
Biblioteki Dzieł Wyborowych (str. 143). 


Druk Piotra Laskaucra i Sp. Warszawa 


E 99 miesięcznik naukowy, 
99 społeczny i literacki. 


„PANTEON“ jest pierwszym poważnym przeglądem, traktującym sprawy kul- 
tury polskiej i wszechświatowej z punktu widzenia wolnej myśli. 

„PANTEON“ zamieszcza oryginalne studya i prace naukowo - społeczne, kładąc 
szczególny nacisk na zagadnienia, dotychczas w piśmiennictwie naszem nierozważane. 

„PANTEON* daje dokładny obraz wszechświatowego ruchu wolnej myśli. 


Warunki preuumeraty: Rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1,50. 
Cena oddzielnego zeszytu 60 kop. 


Skład Główny w Księgarni 
G. Centnerszwera i S-ki, w Warszawie, ul. Marszałkowska, 143. 
Adres redakcyi i administracyi: 4, rue Lhomond (V-e arr.), Paris. 


„RURYER LITEWSKI” 


dziennik demokratyczny, bezpartyjny, 
poświęcony polityce, sprąwsm społecznym, literaturze i sztuce, 


jest najbardziej rozpowszechnionem pismem polskiem na Litwie; zarówno z układu, jak 
z treści należy do najpoważniejszych i największych organów naszej prasy. 
„KURYER LITEWSKI* wychodzi pod kierunkiem literackim 


ELIZY ORZESZKOWEJ 
i pod redakcy; naczelną Wojciecha Baranowskiego. ` 


„KURYER LITEWSKI* uwzględnia obszernie dział ekonomiczny, prowadzony przez 
p. Konrada Niedziałkowskiego. „KURYER LITEWSKI“, nie będąc niewolniczo oddanym 
Żadnemu stronnictwu, stoi na gruncie ogólno - narodowym. uwzględniając jednocześnie 
jaknajszerzej sprawy i interesy ściśle krajowe. „KURYER LITEWSKI“, pozostając w bez- 
pośrednim stosunku z najwybitniejszymi przedstawicielami inteligiencyi wiejskiej i miej- 
skiej, odtwarza w artykułach i korespondencyach nastrój i zabiegi całego społeczeństwa 
polskiego na Litwie. „KURYER LITEWSKI* przez cały ciąg posiedzeń Dumy Państwo- 
wej zamieszcza własne korespondencye i telegramy z poniedzen Izby, jakoteż artykuły, 
omawiające sytuacyę polityczną, oparte na informacyach czerpanych u źródła. „KURYER 
LITEWSKI* informuje dokładnie i szybko, zawiera też obłity dział beletrystyczny. 

Co niedziela prenumeratorzy „Kuryera Litewskiego* otrzymują bezplatny dodatek 

„ŻYCIE ILUSTROWANE, poświęcony rzeczom aktualnym i lokalnym. 

„KURYER LITEWSKI* ma licznych korespondentów na prowincyi, posiada nadto spe- 
cyalny dział p. t. „ECHA MINSKIE*. 

Dział ten, pozostający pod kierunkiem dziennikarskim p. Dworzaczka, prowadzony jest 
przez specyalny komitet redakcyjny w Mińsku, składający się z grona działaczy miej- 
scowych. Na czele komitetu tego stoi Hieronim ks. Drucki-Lubeoki. 

„Echa Mińskie* nadają „KURYEROWI LIT.“ wszystkie zalety pisma, uwzględ- 
niającego szeroko inieresy lokalne w Mińsku, gub. mińskiej i przyległych powiatach gub. 
Mohylowskiej. Wiadomości z innych okolic kraju otrzymuje „KURYER LITEWSKI* też 
dokładne i szybkie. 


Warunki prenumeraty „Kuryera Litewskiego* 


wraz z tygodnikiem „Życie ilustrowane“: Rocznie Półrocz. Kwartal. Miesięcz. 
WÓWIAOr NRA ZY SOM. c B= 44 2—  —.70 
Z przesyłką pocztową. . . . . . . 10—  5— 2.50  —.84 
Zagranicą . 14— 1— 4,— 1.50 


Zmiana adresu 20 kop. Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 
Główna Administracya i Kantor: Wilno, Plac Katedralny M 4. Telefon J6 129. 


OO OO O Sn 


WOLNE SŁOWO. uma a manm 


Pod Redakcyą LEO BELMONTA. % Adres: Marszałkowska Ne ZE 
Wyszedł z druku Nè 28 i zawiera: ; 


i. Kwestye taktyki politycznej. Polowanie na niedźwiedzia. Pomiesza- 
nie idei celu i środka. Ł. Belmontfa. ; ZZEPRZNE 
2. Najnieszczęśliwszy naród. -/zy Moszczeńskiej. EWA 
+ 3. Kobieta, jako ofiara i bojowniczka rewolucyi: Rosyanka, Polka i Ży- 
wka. by 
4. Czy profesor Jan Baudouin de Courtenay ma „petersburski katar? 
L. Belmonta. 
5. (Z cyklu „Na szczycie” Henryka Wrońskiego. 
6. Polak o Litwinach. Przez Weterana. 
7. List otwarty Śmierdziela Amerykańskiego. 
8. Buntowanie kobiet. 4 
9. Czy podłość i idyotyzm wolno nazywać po imieniu? (Uregulowanie 
drobnego RONA z „Gońcem*). 
W dodatku: Klątwy ghetta (Po śmierci Majmonidesa) Poemat Z. Be/monfa. 


Jedyny na całą Polskę a 
najtańszy, bogato Huettoy any tygodni 


„SCENA i SZTUKA” 


pod redakcyą D-ra Juliusza Bandrowskiego. 


DWIE PREMIE! 


Wszyscy abonenci biorą udział w półrocznem rozłosowaniu wysokiej artystycznej war: 
sześciu dzieł sztuki ocenionych w łącznej sumie TYSIĄCA RUBLI, 
jakoteż całorocznych CZTERECH PREMIJ WYDAWNICZYCH. 
CENA PRENUMERATY WYNOSI: 


w Warszawie: rocznie 5 rb. —, półrocznie 2 rb. 50, kwartalnie 1 rb. 560 
(z odnoszeniem) „ 5 , 60 Ę 2 „80 Š 1',„ 65 
w Królestwie i Cesarstwie:  „ 6 „, — S 8 „, — X 155516050 
zagranicą: £ 42 „ 40 4 3 „, 70 pi I EE l B 
(Koron „ 19.00 $ 9.50 » 4.75) 
(Marek „18.00 9.00 „ 4.50) 


Numer pojedyńczy 10 kop, (30 halerzy, 25 fenigów). Administracya „SCENY 
i SZTUKI“, ul. Kotzebue, 4. Telef. 118.06. 
Na prowincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie, | 


„PRAWDA“ 


Najstarszy tygodnik postepowy w Królestwie Polskiem, prowadzony obecnie 45 
== w duchu zasad Polskiego Zjednoczenia Postępowego. === 
„PRAWDA“ jest czasopismem politycznem, społecznem i literackiem. 


Co kwartał abonenci „PRAWDY“ otrzymują, jako dodatek bezpłatny do pisma, 
6-arkuszowy zeszyt dzieła naukowego. Obecnie wychodzi w dodatku „Wstęp do 
prawa konstytucyjnego* Dicey'go. 


Cena prenumeraty „PRAWDY“, płatna rocznie, półrocznie lub kwartalnie, wy- 
wynosi w Warszawie rb. 8, na prowincyi, w Cesarstwie lub zagranicą rb. 10. 


Adres Redaxcyi i Administracyi: Warszawa, Rysia, 3 — tel. 79-80. 
Druk Piotra Laskauera i $-ki. Warszawa, Nowy-Świat 41. 


